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Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
h i ■ r •  A d m in is tr a c j i  .D z ie n n ik a  D o ls k ie g o ' ,  plac 

Maijicki 1. G i 7 i B iu r o  d z ie n n ik ó w  Ludwika 
PI o h  n a  ulica Karola Ludwika 1. 9.

We Wiednia: pp. Hójuenjtein *  Vogler, (Otto lilaae), 
M. Dukes, H. Sd.aleL A. Oppelik» Nach., Rudolf 
Mowę i J. Dannebeig; w Paryżu: G. Adam 38, 
rue de Varenne.

OgżoiMnia przyjmige się za opłatą lO  centów od jednego- 
wiersza drobnym drukiem (petit).

UmiM ieuia o ślubach, zaręczynach i inn prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz frO ct.

Prywatne korespondencje 19 i nekrologja 90 centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia l 1/, cen tu od wyrazu Pom ieezkani 
i sklepy po 1  ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiet «za. wychodzi codziennie nie w yłączając niedziel i świąt o goozinie 8 .  rano

Przedpłata wynosi wr Lwowie:
Roczme 18 zł. — półrocznie 9. zł. — kwaiwlnie 4 zl 

50 ct. miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę Jo 
domr dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w r ańa..vie austrjackiem, . ais 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartałni. G at. — 
mie-ięcznia 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych K o niec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 5ft lemgów — 
do Francji, Anglji, Włoch i szwajcaiji rocznie 20 
flanków — kwartalnie 20 iranzów

C iu ro  R e d a k c j i .Dziaunika Pmaoiego , p k c  M a r «  
liczba 6 i 7. Teadfon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Numer „Dziennika Polskiego" kosztuj•  6 ct.

Dr. n u r  o plttrco m u n a i i .
Lwów 10 stycznia.

Były m in is te r sk a rb u  w  gabinecie koalicy j­
n y m  i je d en  z najw yb itn ie jszych  naczeln ików  
cen tra lizm u  niem ieckiego, d r. P len e r, n -pU m  n a  
życzenie repgezen tac ji gm iny  B ilina, k tó ra  m ia­
n o w a ła  go obyw ate lem  h o n o ro w y m , k ró tk i rys 
działalności sw ego życia. A u to b io g ia fja  ta , za­
ty tu ło w a n a  , 0  m ojej politycznej działalności* , 
d o s ta ła  «<ię z książki p am ią tkow ej berlińsk iej d c  
szpa lt Miinch. A llg  Ztg., a  s ta m tą d  do prasy 
w iedeńskiej —  pon iew aż zaś zaw iera  ciekawe 
szczegóły, odnoszące się do polityki w ew nętrznej 
Lat o s ta tn ich , p rze to  zasługu je  n a  streszczenie.

P len e r om aw ia p rzedew szystk iem  pow ody 
up ad k u  po litycznego  w p ływ u  stro n n ic tw a  w ier- 
n o k o n sty tu cy jn eg o  i niem ieckiego żyw iołu  w  A u- 
s tr ji. P o w o d y  te  widzi w o d p o rn em  zachow a­
n ia  się s tro n n ic tw a  w  obec polityki w schodniej 
i okupacji B ośni i H ercegow iny. W  ten  sposób  
doszło do  tego, że rządy  ou ją ł h r. Taaffe, a le­
w ica znalazła się w  opozycji.

O m aw ią jąc  n as tęp n ie  działalność Taaffego 
po w iad a  P le n e r . O pozycja n ie  m og ła  w praw dzie 
p o w strzy m ać  postanow ień  rządu , Dyla jednak  
przeciw niczką rzą d u  i p raw icy  taką , k tó re j się 
obaw iano . N iew ątp liw ie proces federalizacji i 
slaw izacji by łby  odbyw ał się o w iele szybciej, 
gdyby  nie p o trzebow ano  się obaw inć n iezm or­
dow anej czujności opozycji. P rzez w ydan ie  roz­
po rząd zeń  językow ych z r. 1880 w yp łynęła  na 
w ierzch  cała czeska kw estja  i od tej po ry  tw orzy ­
ła m oże najw ażniejszy  p u n k t w ew nętrznej peti­
ty k '. S tro n n ic tw o  nasze w u b ie  posłów  ośw iad ­
czało się n a ty ch m iast przeciw  te m u  je d n o s tro n ­
nem u , z o rd y n ac ją  sadow ą w sprzeczności p o ­
zo s ta jącem u  rozporządzen iu .

Nie ogran iczy ło  się o* o jednak  n a  sam em  zw al­
czaniu , lecz poszło dalej 1 w r. 1886  w niosło 
p ro jek t wielkiej u staw y  językow ej, k tó ra , przy  
u trzy m an iu  języka niem ieckiego, juko  języka 
państw ow ego , m ia ła  doprow adzić  do w szech- 
s 'ro n n e g o  u regu low an ia  sp raw y  językow ej n a  
po d staw ie  spraw ied liw ej i n iew ątp liw ie  życzliwej 
d la  m c-m em ieckich  narodow ości. A  jeżeli i w ów ­
czas, sku tk iem  o p o ru  rządu  i p raw icy , u s ta w o ­
we u reg u lo w an ie  p raw y  językow ej nie udało  
się, to  jed n ak  rozw ój rzeczy od tej po ry  w y­
raźn ie  udow odnił, że w  A ustrji n iem a co m y ­
śleć o up o rząd k o w an y ch  sto sunkach  bez u s ta ­
w ow ego Uri g k iw an ia U ,  sp raw y .

W y b o ry  do rad y  p a ń s tw a  w ro k u  18 8 5  
spow odow ały  rozłam  naszego s tro n n ic tw a  M oim 
usiłu w an io  o pow iodło  się u trzy m ać  w  żw iązku 
najw iększą część s tr o n n ic tw a  pod  nazw ą .k lu b u  
niem ieozo-i u s tr ja c s  go* , podczas gdy m n ie j.za , 
rad y k a ln a  część u tw orzy ła  .k lu b  niem iecki*. 
W radzie  p ań s tw a  by ła  dalej p ro w ad zo n a  opo ­
zycja przeciw  rządow i także przy  odnaw ian iu  
ugody  aus tro -w ęg iersk ie j.

W  daiszym  ciągu o m aw ia  P len e r  p róby  
po rozum ien ia  m iędzy s tro n n ic tw am i w czeskim  
se jm ie  i w iedeńskie p u n k ta c je  i ta k  p isze : W e 
w łaściw ej s p ra n ie  językow ej n ie  u d ało  się do­
p ro w ad zić  no zgody. Js  zap ro p o n o w ałem  w ów ­
czas, ab y  aź do chw ili do jśc ia  do  sk u tk u  u s ta ­
wy tym czasow o pozostaw ić ju d y k a tu rze  sądów  
regu low an ia  języka sądow ego.

A le i ten  w niosek pośredn iczący  poi d łu ­
giej ro zp raw ie , został o d rzucony . W  dn iu  p o d ­
pisania punk tacy j n a tarczyw ie  d o m ag ałem  się 
od T aaffego, ab y  zw ołał n a ty ch m iast sejm  cze­
ski i trzy m ał go tak  długo, dopók i n ie  z w ia n ą  
p rzep ro w ad zo n e  o b rad y  n ad  przed iożen iam i, 
k tó re  m ia ły  być w  w y k o n an iu  uchw ał konfe­
rencji w niesione w  sejm ie i dopóki te  p rzed ło ­
żenia nie zo s tan ą  uchw alone.

G dyby rząd  był w ów czas u słuchał tej rad y ,

m
A n t o n i  W e r y t u s .

Z pamiętników pająka.
O B R A Z K I.

(Ciąg dalszy).

K iedy pow róc iłem  na o b ia d , posłan iec  d o ­
ręczył m i m ój w łasn y  list a ierozp ieczę tow any , 

• z ozn a jm ien ica i, że ten  p a n  z żoną w yjechał 
n a  w ieś i n ie  p rędzej ja k  za d w a m iesiące p o ­
w rócą. T a k  go ob jaśn ił s tró ż  dom u.

N ie by ło  ta d y . P o s ta ra łe m  się o sześć­
dziesiąt ru b li i n az a ju trz  m ia łem  w izytę p a n a  
G ukra . k tó ry  się s taw ił z g o d n ą  uzn an ia  p u n ­
k tua lnośc ią .

1 jeszcze m usia łem  przebyć je d n ę  scenę. 
K iedy zażądałem  zobow iązania n a  piśm ie, że 
m a m  być uw oln iony  od w szelkiej odpow iedzia l­
ności za poręczenie n a  w ekslu , lichw iarz od­
m ów ił.

— Ja  tak ich  zobow iązań  nigdy nie daję. 
Musi m i p a n  w ierzyć n a  słow o.

— A któż m i zaręczy, że p an , w ziąw szy 
p ieniądze, n ie  przyślesz m i tego ... — zaledw ie 
zdo łałem  w ykrztusić  —  k o m o rn ik a ?

—  S łow o h o n o ro w e G ukra  d la p an a  do ­
b ro d zie ja  nic n ie  znaczy ? — o d p arł pełen  o b ra ­
żonej godności.

— W olałbym  je d n ak  dow ód  p iśm ienny  — 
rzek łem  stanow czo .

— T o  nic z naszego uk ład u  i ja  idę sw o­
je  zrobić.

Z nów  w idm o k o m o rn ic a  zam ajaczyło  m i 
p rzed  o czam i; w ięc, jak  tonący  chw yta się b rzy ­
tw y , t a t  i j a  się uczepiłem  iłow a chonorow ego  
lichw iarza.

to  p rzed łożenia ugodow e by łyby  is to tn ie  z w ia ły  
przy ję te  i w całym  k ra ju  zostałby  p rzyw rócony  
spokój, p ierw sze bow iem  przyjęcie punk tacy j ze 
s tro n y  czeskiej nie było  w cale n iep rzychy lna .

R ząd  je d n ak  m n iem ał, że pow in ien  byt 
w przód  jeszcze zw ołać ra d ę  p a ń s tw a  d la za ła­
tw ien ia budżeiu  i w ah a ł się ze zw ołaniem  sej­
m u  k rajow ego  aż do m aja . ' U dało się p rze to  
p rzep row adzić  ty lko p rzed łożenia c kra jow ej 
radz ie  szkolnej i k ra jow ej radz ie  k u ltu rn e j. R e ­
sz ta  p rzed lożeń  nie doszła do  sk u tk u  w obec od ­
padn ięc ia  Czechów  i w iększej w łasności.

N iedojście do  9kutku  tych  p rzed lożeń  od ­
działało na sy tu ac ję  w radzie p a ń s tw a , a po li­
tyczne z ia c z e n ie  g ab in e tu  T aaffego znaczm e 
p o d u p ad ło . W ted y  to  rząd  w p ad ł na m yśl w nie­
sienia re fo rm y  w yborczej n a  po rządek  dzienny, 
sądząc, że zjedna tem  sobie now ych zw olen- 
rAków.

O zabiegach koalicy jnych , jak ie  s tą d  wzięły 
początek , o p o w iad a  P le n e r : S y tuac ja  rzą d u  sta ła  
się beznadzie jną . P o  k ró tk ich  k o n ferenc jach  z h r. 
H o h en w arte m  doszliśm y do zgodnego p rzeko ­
nan ia , że m in is te rs tw o  m usi u stąp ić . W ypadk i 
toczyły się n a p iz ó d  z coraz w iększą szybkością. 
P ró b a  zachw ian ia  w ielkich s tro n n ic tw  nie do ­
p ija ła  rządow i. Szło te raz  o to  by n o w ą  sy ­
tu ac ję  u p o rząd k o w ać p a r la m e n ta rn ie ; tylko by ­
strej i ro z tro p n ej radzie K alnokyego zaw dzię­
czać należy u p o rząd k o w an ie  nadzw yczaj k ry ty ­
cznej sy tuacji. N astępn ie  u tw o rzo n o  now e m i­
n is te rs tw o . S ko jarzen ie  trzech  w ielkich s tro n ­
n ic tw  d o k o n an e  zostało n iezaw odnie i g łow nie 
z p rzyczyn zsw n ę trzn y ch , m ianow icie z pow odu  
o p e r*  przeciw  re fo rm ie  w y o o rc ie j Taaffegc

W  kw estji w yborczej m iała n iem iecka le­
w ica ten  sam , co konserw atyści, in te res . W szaa 
rzecz pow szechn ie w iadom a, że np. n a  M o ra­
w ach re fo rm a  w yborcza T aaffego p rz y p ro w a ­
dziłaby N iem ców  do u tra ty  w szystk ich  m a n d a ­
tów . T u  w ięc zeszły się in te resa  n a ro d o w e  
z k o n se rw aty w n y m i. T eo re tyczny  liberalizm  
zresztą  nigdy zby tn io  nie p rzy p ad a ł p ro w in c j 
do p rzekonan ia .

Z kolei om aw iając  działa lność m in iste rstw a 
koalicyjnego, P len e r pow iada m iędzy im e m i:

N ajw iększym  ciężarem  było objęcie w 
spadku  p ro je k tu  do reform y w yborczej. Istn ia ły  
różne  p ro jek ta . Ja  p ro p o n o w ałem , by rząd  
p rzy ją ł Dian w p ro w ad zen ia  V -tej ku rji, k tó rą  
do łączonoby do  istn ie jącego  system u  w y b o r­
czego. ó w  p ru jek t tw orzy ł też  treść  t. z w . : 
, Z arysów  zasadniczych* (Grunde&ge), k tó re  
rząd  p ized łoży i w p o za p a rla m en ta rn e j ko n fe­
rencji p rzyw ódcom  w ielkich s tro n n ic tw . L  w ica 
zgodziła się na te  p ropozycje. N iestety je d n ak  
p raw ica  ro b iła  ty le  tru d n o śc i w  przy jęciu  ow ych 
, /a r y s ó w * ,  że p ro je k t m u sian o  n a  razie  w y ­
cofać. P o  n ieudalych  p ró b ac h  w ty ni k ie ru n k u , 
by rozszerzyć o rd y n ac ję  w yborczą za pom ocą  
izb robo tn iczych , pow rócono  znow u do V 
kurii.

P oźn isjszy  p ro ja k t re fo rm y  w yborczej, w n ie ­
siony przez h r . B adeniego , był ty lko  w zn o ­
w ieniem  naszego p ro jek tu  V kurji, co p raw d a , 
ze znacznem  pom nożen iem  liczby now ych 
m a n d a tó w

Z ew nętrzne w ypadk i, k tó re  tow arzyszy ły  
rozpadow i koalicji, tk w ią  d o tą d  żywo w p a ­
m ięci. P rzecen io n a  sp ra w a  g im n azju m  cylej- 
skiego by ła ty lko  o sta tn iem  ogn iw em  w ła ń c u ­
chu pow odów  i co najw yżej fo rm a ln ą  p rz y ­
czyną u p ad k u  koalicji. P le n e r  kończy n a s tę p u ­
ją c ą  k o n k lu z ją :

,N ie  nadesz ła jeszcze, m o jem  zdani mu 
chw ila, w  k tó rej m ógłbym  przedstaw ić  w e­
w n ętrzn e  dzieje ow ego p rzesilen ia  i m ego w y­
stąp ien ia  w  radzie p ań s tw a . O d tego czasu ani 
n ie  po lepszyła się sy tu a c ja  N iem ców , an i też 
nie skonsolidow ały  się sto sunk i państw ow e.

N a tle ciężkiego dzisiejszego przesilenie w idać

T en , o trzym aw szy  pien iądze, skłonił się n i­
sko i odchodząc p o w ie d z ia ł:

— N iech pan  dnbi odziej będzie zuoeln ie 
spoko jny , b y ł bym  ty lko  od p an a  K aro la  po- 
tratU m oje 3 0 0  ruo li w yaobyć...

O sta tn i frazes G ukra , już  po jego  w yjściu, 
znów  mi sprow adzi! św ieży niepokój. Co to  m o ­
gło znaczyć: „bylebym  po trafi! od  p a n a  K aro ­
la  w ydobyćP* A jeżeli n ie  p o tra f i?  Jeżeli, m i­
m o całej sw ojej przebiegłości, n ie  zdoła nic od 
niego uzyskać.

W  tak im  raz ie  znow  :-ię zw róci do m nie, 
a w ów czas w szystko zacznie się ab ovo. W ięc 
ja , za 70  rub li, zostałem  w ypuszczony z in te re ­
su tylko chw ilow o ? W ięc spokój m ój, dość d ro ­
go okupiony , nie je s t  b ez w aru n k o w y ?

O baw y ts , n ieste ty , n iebaw em  m iały  się 
sp raw dzić ...

P r z e d e w s z y s tk ie m  m iałem  n ie n r lą  p rz e p ra ­
wę z K aro lem , gdy ten  nareszcie w  końcu 
w rześn ia  w rócił ze W9i. N a d w a listy p ro sz ą ­
ce o w yznaczenie te rm in u  poufnej rozm ow y, 
nic n ie  odpow iedział, dop iero  n a  trzeci, n ag lą ­
cy, z zagrożeniem , że podobn ie  lekcew ażące t r a ­
k tow an ie  m oich  w ezw rń  b ę d ę  uw ażał za o b ra ­
zę  h o n o ro w ą , zjaw ił się u  m nie c h m u r n y ,  s z ty ­
w ny i jakby  sam obrażony .

—  Czegóż bo  w łaściw ie ty chcesz o d em n ie?  
— zapy ta ł n a  sam y m  w stępie.

— P ra g n ę  się dow iedzieć czy spłaciłeś w e­
ksel i cLcę zw ro tu  m ego  podpisu .

—  W ekslu  nie sp łaciłem , bo n ie m am  do ­
tą d  p ieniędzy, ale sk o ro  ty lko  teść sw o ją  sche­
dę odb ierze i posag ...

— T o  m oże się p rzeciągać do nieskończo­
ności —  p rze rw ałem  zn iecierp liw iony  —  a -ty m ­
czasem ...

zno\>,u z różnych s tro n  Ją ż n c ść  z d l i ż  e n  i a 
s i ę  u m i a r k o w a n y c h  N i e m c ó w  d o  
r ó ż n y c h  k i e r u n k ó w ,  c o  s t a n o w i ł o  
w ł a ś n i e  m y ś l  p r z e w o d n i ą  k o a l i c j i .  
T o , co w ów czas p o i złe w  rozsypkę, m oże te ­
raz  odżyć Z zam ętu  o sta tn ich  dw óch lat w y­
lan ia  się znow u ja sn a  św iadom ość, iż kon ie - 
cznem  je s t sp rj ęgnąć do w spólnej p racy  w szyst­
kie żyw ioły, k tó ry m  odrodzenie p ań s tw a  leży 
na  sercu* .

Vrchlicky o Mickiewiczu.
N a uroczystości, u rządzonej w  P rad ze  15 

g ru d n ia  1898 r. przez .O gn isko  polskie* p rze­
m ów i! najw iększy  z żyjących poetów  czeskich 
V rchłicsy , r.a Łępujące n* s ło w y :

.W ie m  dobrze , iż o M ickiewiczu nie m ożna 
pow iedzieć coś now ego, gdyż, dzięki n iezm or­
dow anym  p raco m  bądaczów , znacie doniociość 
j ig c  dzieł d la  Polski i d la  cal go św ia ta . R z a d ­
ko k tó rego  z w ieszczów żyw ot leży p rzed  nam i 
tak  otw arty,, n iby księga, jak  żyw ot M ickiewi­
cza. R zadko  k tó rego  poety p o stać  ry su je  się 
tak  ja sn o  p ized  oczym a ludzkości, jak  jeg o  p o ­
stać i to  po  s tu  la tach .

,  W ieszcz sw ego n aro d u , uczony p ierw szego  
rzędu , u o so b io n a  syn teza  P olsk i — sto i p rzed  
na n i w sw ej m o n u m en ta ln e j w ielkości i g1 si 
odw ieczne idee m iłości, p iękna, d o b ra  i w o lno ­
ści i n iety lko P olakoro , lecz i n am , a  n aw et 
całej ludzkości; za to  o siągnął on  n ieśm ier­
telność.

, 0  :ena jego  dziel i życia by łaby  tu  nie n a  
m iejscu . B yłoby to  znoszeniem  córc d o  A ten , 
lub  drzew  do lasu , jak  m ów ią s ta re  p rzysłow ia . 
T am , gdzie św ia t m a czcić najw iększych  sw ych 
p rzedstaw icie li życia um ysłow ego, należy za­
m ilknąć w uw ielb ien iu , a jed y n em  zlow em , ja ­
kie w ydziera się z p iersi, podziw em  ściśnionych, 
je s t w iersz D a n te g o :

Onorate l’ aHtssimo v o e ta '
ŁW ięc uczcijcis najw znioślejszego p oetę  w 

tym  ro k u  ju b ileuszow ym ! N iechaj je d n a k  to 
uczczenie nie będzie chw ilow ym  ogn iem  zapału  
pa trjo tycznego , lub  arty stycznego , lecz n iecb b ę­
dzie ożyw ione d o k ladnem  poznaniem  dziel jego , 
k tó re  ob1/  w as, P o laków  i C zechów , prow adziło  
przez całe życie, było n iew y cze ip an y m  zd ro je m  
odm łodzen ia , podn iesien ia  i u sz lachetn ien ia 1

.C zcijc ie  go. iako  m ężc, k tóry  n iósł pocho - 
d iię w ielkich ideałów  *t w ielkich m yśli, jak o  
gorącego  p a trjo tę , k tó rego  każde uderzen ie  se r­
ca pośw ięcone rozdzielonem u n aro d o w i, ja k o  
w ielkiego arty s tę , k tó ry  zap isał sw e im ię • ty ­
łem  lap id arn y m  w  dziejach cyw ilizacji, a co 
więcej znaczy, także w  um ysłach  ludzi m yślą­
cych I czytających.

.C zcijc ie  go, ja k o  głosiciela p iękna, w o lno ­
ści, m iłości i d o b ra , w iary  w  n ieśm ierte lność  
i w  o sta teczne zw ycięstw o d o b ra , k tó re  kiedyś 
da  p o w aśn ionym  ludom  p o żą d an ą  h a rm o n ję  
i spokó j. Czcijcie go, jak o  do rad cę , pełnego  ła ­
godnej m ąd ro śc i, p row adzącego  nas ku  sta iym  
gw iazdom , p rzyśw ieca jącem  ludzkości! Czcijcie 
go , ja k o  jed n eg o  z tych , co ro zn ieca ją  św ięty  
ogień bez goryczy i gn iew u , jak o  jednego  
z K rzysztofów , n iosących  na sw ych barkach  
boskie dziecię: , ideał* przez zabagn ione dzisiej­
sze c z a -y ku lepszym  brzegom  !

.J e s t  im jak o  słońce, skąd  w ieczne św ia ­
tło  i ciepło rozlew ać się będą; tak  jak  je  od­
czuw ali w asi dziadow ie i o jcow ie i r a t  je  od- 
ozują wasi w n u k o w ie! Czcijcie jego  obfitą  
w skutk i p racę  na roli sw ego serca  i sw ego 
n a r o d u !

Onorate l’altitsim o poeta  /*

— Cóż tym czasem ? G ukier przecie je d y ­
nie m nie nęka, a  tob ie  daje  spokó j...

— Ale ten  chw ilow y spokoj d rogo  .nn ie  
już kosztu je.

— Ja k to ?  — zapy ta ł ździw iony.
K iedy m u  opow iedzia łem  w szystko , K aro l 

z a w o ła :
— A a a !... te raz  rozum iem , dlaczego tak  

się m nie sam ego  uczep i, lecz zje d jab la , jeśli 
mi da radę ...

— K aro lu , bój się B oga, co ty  w y g ad u ­
je sz ? ...  W ięc ja , za p rzy jacie lską usługę, m am  
ponosić  lak i k ło p o t?  W szak  p r z m t k le ś  n a ju -  
roczyściej, że z ty tu łu  poręczenia n ie  b ęd ę  m ial 
najm n ie jsze j p rzykrości...

— H a, t r u d n o . . teść m n ie  zaw iódł, bo  i 
sam  dozna ł zaw odu , ale przecież w szystko  n ie­
d ługo  się u reg u lu je  i... ja k o ś  to  będzie..

— Lecz G ukier n ie  zechce czekać i p rzy ­
śle m i kom orn ika ...

—  W idzisz., i n a  to  są sposoby ... C hociaż 
byłoby najp rośc ie j, abyś p o s ta ra ł się o p en ęć e 
G ukra , uw ażasz... sp łacim y, a ja  ci na ca łą  su ­
m ę, w łączając i te  70  rub li, k tó re  od ciebie 
n ikczem ny lichw iarz w yłudził, w ystaw ię  weksel 
p ła tn y  w dn iu  o trzym an ie  p o sag u  od teścia...

W ściek łość m nie o g arn ę ła  n a  ta k ą  p ro p o - 
zyc ę, i n ie h am u jąc  się już , w ypow iedziałem  
w szystko, co m i leżało n a  sercu .

K arol zerw ał się, jak  o parzony , i pochw y­
ciwszy kapelusz, pow iedzia ł:

—  O brażcć się nie pozw olę i, kw itu jąc  z 
p rzy jaźn i, n ie  chcę p a n a  znać więce;..

M im o tak iego  ro zstan ia , w godzinę później 
o trzy m ałem  ud K aro la  lis t n a s tęp u jący :

,Lubo stosunki nasze są zerwane, czuję 
się w ODowiązku udzielić rady. Zanim Gukier 
przyśle komornika, należy porozumieć się z wta-

Odpowiedź Brandesa.
P rzed  kilku dniam i te leg ram  doniósł n am , 

iż znany  p isarz duńsk i Jerzy  E ran d es , za p ro ­
szony do w ygłoszenia odczytu  przez stow . p rasy  
w  B erbnie, odpisa ł, iż odczy tu  tego m ieć nie 
m oże, gdyż w śród  dzisiejszych sto su n k ó w , jak ie  
w ytw orzyły  P ru sy  przez w ydalan ie poddanych  
duńsk ich  z pó łnocnego  Szlezw iku, n iep o d o b n a  
m u odczytem  sw ym  przyczyniać 9ię do  p o m n o ­
żenie dochodów  stow arzyszen ia , w  sk ład  k tó ­
rego w chodzą P ru sacy . O dpow iedź od m o w n ą 
B ran d esa  przytoczy I w całości B erlm er la g b la tt. 
W yw oła ła  on a  w N iem czech w ielki h a ias  i 
s ta ła  się p rzedm io tem  najrozm aitszych  ko m en ­
ta rzy , s tosow nie do b arw y  politycznej p ism a, 
w k tó rem  się te  ko m en ta rze  po jaw iały . W ów czas 
B randes w ysła ł d rug i list do  B erliner Tagblattu, 
zaw ierający  ciekaw y k o m e n ta rz  do p ierw otnej 
odm ow y.

L ist ten  b r z m i:
.W y p o w ied z ia łem  zap a try w an ie , że gdy w 

pó łnocnym  Szlezw ikn zapanow ały  tak ie, jak  ob e­
cnie, s to sunk i, dia każdego publicysty , D uńczyka, 
nie je s t rzeczą m ożliw ą w ygłaszać odczyty  w 
Berlinie. Z ap a try w a n ie  to  m oje w brew  p rzy ­
puszczeniom , w ypow iedzianym  przez p an ó w  w 
no ta tce , z resztą  b a rd zo  życzliwej, w cale n ie  w y­
płynęło  z obaw y p rzed  a tak am i lub  n iep o ro zu ­
m ien iam i z kopenhask im i szow inistam i.

.Z a p a try w a n ie  to  je s t je d n y m  z p u n k tó w , 
na  k ió ry  się zupełn ie  godzą w szyscy D uńczycy 
bez w zględu n a  istn iejące m iędzy  nim i różnice 
stro n n ic tw  czy to  po litycznych, czy um ysłow ych .

.P a n o w ie  tam  w p ań stw ie  niem ieckiem  
ani p rzybliżonego w yobrażen ia  nie m acie o tem  
obu rzen iu , jak ie  w yw ołały  w  D anji, a  n aw et 
n a  całej skandynaw sk ie j pó łnocy p rusk ie  rug i i 
p ru sk ie  p rześladow an ia , sk ie row ane  przeciw  lu ­
dności, duńsk iego  języka używ ającej, a wszczęte 
w  czasie najzupełn ie jszego  poko ju . I w łaśnie 
d la tego , że nasz rząd  i nasze w iadze zn iew olone 
do tego koniecznością m ilczeć m uszą, w łaśn ie 
dla tego  ran y , zad an e  poczuciu n aro d o w em u , 
dokuczają tem  dotkliw iej.

.P o z ó r , jakoby  z K openhagi k ie ro w an o  
ag itac ją  d u ń sk ą , k tó re j celem  m iałoby  być p rze ­
m ocą przyłączyć pó łnocny  Szlezwik do D anji — 
je s t zan ad to  g łup im  pożarem , aby  się n im  na 
serjo  było w arto  zajm ow ać. N iem a w D anji 
nikogo tak  szalonego, aby  w ierzył w  u r  czy- 
w istn ien ie podobnego  przedsięw zięcia, am  też 
żadna  duaza żyw a nie uczyniła w tym  celu n a ­
w et najb łahszego  usiłow ania .

.T y lk o  że w  naszych  czasach nie uchodzi 
ju ż  w y n arad aw iać  p rzem ocą  jak iko lw ieh  n a ró d . 
D uńscy  Szlezw iczam e nie chcą porzucić w łasn e­
go języka , chociaż n aw e t dzieci ich zniew olono 
gw ałtem  uczyć się n ie  w  sw oim , lecz obcym  
języka , a  D uńczycy z k ró les tw a  duńsk iego  nie 
p rz e s ta n ą  pod trzy m y w ać językow ej w spólności 
z tym i, k tó rzy  poza g ran icam i p a ń s tw a  d u ń ­
skiego m ów ią i czy ta ją  po  d uńsku . G hybaby 
n ie byli p ia stu n am i w ysokiej narodow ej k u ltu ry , 
lecz zasłużyliby < p o p ro s tu  n a  p o g ard ę , gdyby 
tego zadan ia  nie spełniali.

.N iem ieccy  studenci z pogran icznych  ziem 
niem ieckich n ie rz a d fo  m n ie  w zyw ali, abym  oka­
zał zajęcie się ich n aro d o w em i w alkam i. N iem ­
cy, k tó rzyby  chcieli zyskać sy m p a tję  E u ro p y  
d la sw ego języka, uciśnionegc w C zechach i 
w innych  k ra jach , chybu zrozum ieją , że gdy 
w Szlezw iku p a n u ją  s to sunk i tak ie, ja k  obecnie, 
to  p u b licy sta  duńsk i, chociażby się czuł p o łą ­
czonym  jak  najściślejszym  w ęzłem  ze sw ym i 
b raćm i po d u ch u , N iem cam i, w żaden  sposób  
nie m oże się w yłam yw ać z obow iązku  so lid a r­
ności ze. sw ym i ro d ak am i — lecz, że przeciw nie 
każdą sposobność chw yta , aby zw rócić uw agę

ścicielem  d om u , aby zajął ruchom ości na sa ty ­
sfakcję jak o b y  zaległego k o m ornego , w  b iu rze  
zaś nałożyć k ilka fikcyjnych aresz tó w  n a  pensję . 
O(o w szystko, co m ogę uczynić d la  p a n a  i, 
zalecając pośpiech, za łączam  ad re s  ad w o k a ta , 
chociaż n ie  p rzysięg łego , ale n iezm iern ie  do ­
św iadczonego  w tak ich  w ypadkach  i zad aw ala­
jącego  się bard zo  m alem  h o n o ra rju m .*

— Niech cię flanela o g arn ie  z tw o jem i r a ­
dam i ! — w ykrzyknąłem  po odczy tan iu  listu  
K arola.

A le coś przeci* należało  rob ić, bo  G ukier 
w net m oże zacząć ze m n ą  tan iec . Z pew nością 
K arol, to  co do iadza ł. m usia ł dla zabezpiecze­
nia siebie w prow adzić  już  w  w ykonan ie , a w ów ­
czas lichw iarz m nie się w yłączni? uczepi.

H a, trzeb a  się p o s ta ra ć  o p ieniądze i raz  
skończyć z tą  zm orą , b c  tak ich  sztuczek > w y­
krę tów , ja k ie  w skazyw ał sp raw ca  m ego n ie­
szczęścia, żad n ą  m ia rą  użyć nie m ogłem  i nie 
chciałem .

P o  trzech  dn iach  usilnych  s ta ra ń  i zab ie­
gów , zaledw ie zdo łałem  zgrom adzić  ~50 rub li, 
gdy pan  G ukier nareszcie dal znak  życia.

Nie przychodził sam , lecz p rzysła ł ch a ła to ­
w ego fak to ra , b ru d n eg o , ryżego żydka, k tó ry , 
p o k o rn ie  sto jąc  p rzy  d rzw iach , o zn a jm ił:

— Pan A ro n  G ukier bardzo w ielm ożnego 
Dana Drosi o pofatygowanie się do niego na 
ulicę P ańską .

—  Czegóż on chce odom nie?
— Ja  sam  dobrze  n ie w iem , ty lko m ów ił, 

coby w ielm ożny p an  przyszedł, jeżeli n ie  chce 
m ieć dużych n ie p rz y jem n o ść

—  Jakież ja  m ogę m ieć n iep rzy jem ności?
— Ja  nie w iem , ale pow iedział, t e  k o m o r­

nik m oże tu ta j p rzyiść. I  jeszcze p o w :fcdz:t ł ,

ogółu N ieuruów  na tę  ki zyw dę, ja k ą  w yrządzają  
D uńczykom , a o k tó rej N iem cy n aw e t w  p rzy ­
bliżeniu  nie m a ją  dosta tecznej w iadom ości i 
pojęcia* .

Niebezpieczna misja.
P o d  ty m  ty tu łem  przyn iósł dziennik  am e- 

rykańsk* Cosmopońtai za jm ujący  a r ty k u ł o je ­
dynym  A m erykan in ie , k tó ry  podczas w ojny  
k iszp ań sk o -am ery k ań sk ie j, był szpiegiem  am e ­
ry k ań sk im  w  H iszpanji. Je s tio  zam ieszkały  ob e­
cnie w B erlin ie  K orespondent gazę* d r. E d w a ra  
B rę c t, by ły  je n e ra ln y  w icekonsul S tan ó w  Z je­
dnoczonych  w B erlinie

P o  zbu rzen iu  flo ty  h iszpańsk iej w  d. 4  lipca 
r. z. pod  S an  Jago  de Cud? chcieli A m erykan ie  
posiadać d o k ład n e  in fo rm ac je  o flocie a d m ira ła  
C am ary , k tó ra  m ia ła  p łynąć n a  w ybrzeża am e ­
ry k ań sk ie  i jak  w iad o m e, d o ta rła  ty lko  do Suezu. 
D r. B recka w ysłano  n a ty ch m ias t do  H iszpouji. 
D nia 10 lipca po jechał z B erlina  bo  H iszpanji, 
uzb ro jo n y  w p a szp o rt jed n eg o  z lekarzy  n ie­
m ieckich, k tó reg o  w ygląd  zew nętrzny  od p o w ia­
da ł w yglądow i B recka.

— ,  W  jak i sposób  o trzy m ałem  pai g>or< —  
pisze d r. B reck —  to w as nic n ie  obchodź ; 
p rzypuśćm y  jed n ak , że o trzy m ałem  go bez ze­
zw olenia i w iedzy d r. K  (dr. K ónig, znany  spe­
cja lis ta  w B erlinie). W ed ług  p a szp o rtu  d r. K. 
m ia ł oczy b ru n a tn e , z k tó ry ch  zrob iłem  n iebie­
skie (braun  i blau), przy lep iłem  n a  p aszp o rt 
m o ją  fe to g ra fję  i s ta ła m  się w  jed n e j chwili 
obyw ate lem  niem ieckim *.

Od początku  do k o ń ca  pow odziło  m u  się 
w  k ra ju  n ieprzy jacie lsk im  doskonale . P rz y p a d ­
kow o poznał się w  w agon ie  ko le jow ym  z synem  
je n e ra ła  W eylera , po ruczn ik iem  F erd y n an d e m  
W e ;le ie m  i z synem  m in h tra  sp ra w  zagran icz­
nych  księciem  A lm odovar. Je n e ra ł W eyler je s t 
pochodzenia n iem ieckiego, to  też p rzy ją ł .N ie m ­
ca* z o tw arte m i ram io n am i S yn  je n e ra ła  za­
p ra sz a ' go wszędzie, p rzez niego m iał Breck 
sposobność p rzy g ląd an ia  się fo rty fikacjom , a 
gdy opuszczał M adry t o trzy m ał lis t po lecający 
do w szystk ich  g u b ern a to ró w .

Z M adry tu  udał się do  B a rc e lo n y  gdzie 
o m ało  n i .  d o s ta ł się w ręce  w ładz h iszp ań ­
skich. Gdy rob ił zdjęcia fo tograficzne, r  -tkuąl 
się n a  p oatarunek , a gdy zaczął uciekae do 
lasu , żo łn ierz da ł ognia Gdy na s trza? zbiegli 
się żo łn ierze . B reck znik! bez śladu.

W  K adyksie i F e rro lu  u d ało  się A m ery k a­
ninow i zw iedzić fortyfikacje w  to w arzy stw ie  ofi­
ce rów  h iszpańsk ich . P lan em  je g e  by ło  zajrzeć 
w każdy k ą t, dwpóki go n ie za trzym ała  w arta . 
W tedy  m ów ił po  fran cu sk u  i p o  n iem iecku , tah , 
ze uw ażano  go w szędzie za zw ykłego tu ry stę .

Z M alagi uda! się B reck  do  G ib ra lta ru , a 
s tą d  pow rócił do  K adyksu , gdzie przy  zdejm o­
w an iu  now ej b a te rji a re sz to w an o  go i oddano  
n a  odw ach.

—  .B y łe  ze m n ą  źle —  opow iada — nie 
m ia łem  najm niejszej nadziei uw o ln ien ia  się. Jako  
pow ód  fo to g ra fo w an ia  p odałem  ehęć za b ran ia  
z so b ą  do k ra ju  pam ią tek . Nic nie pom ogło , 
aż nareszc ie  kazałem  przyn ieść z ho to iu  list i 
fo to g ra fję  W eylera . S p ra w a  n a ty ch m ias t w zięL 
inny  ob ró t. P u łkow nik  p rzep rasza ł m n ie , ża łow ał 
je d n ak , że m usi m nie za trzym ać, dopóki konsul 
niem iecki w  K adyksie nie zbada  w ażności m ego 
paszp o rtu . F  iszport b y ł w  najzupełn ii iszym  po ­
rząd k u , p a łkow n ik  poda! m i ręk ę  i rzegbzy  
m nie, ab y m  się n ad io  nic zbliżał d c  furtyflkacyj, 
puścił n a  w o ln o śćr .

D r. B reck zw iedził p o te m  Vigo, C orunę  i 
S a n ta n d e r , a  n a  k ró tk e  p rzed  podp isan iem  p ro ­
to k ó łu  pokojow ego pow róc ił do  A m eryk i.

coby w ielm ożny p an  dzisiaj się z n im  zobac*yl« 
bo  jn tro  m oże być za późno.

W zm ian k a  o  kom o rn ik u  zawszi m n ie  ele­
k tryzow ała , w ięc chcąc u n ik n ąć  w izyty kom isa­
rza sądow ego  u  siebie, zdecydow ałem  się zło­
żyć w izytę p a n r  A ronow i G okrnw i.

LnCfiwiarz za jm ow ał a p a r ta m e n t fro n to w y  
w  tr ZTpiętrowej kam ienicy p m r  ulicy P ańsk ie j. 
S chody  w m iarę  b ru d n e  i w  m ia rę  ciem ne za­
prow adziły  m n ie  nr. nąi wyższe p ię tru  Już w  
sieni no  m ój zos ta ł u d erzony  w onif kilku p t -  
m ięszanych  zapachów , z k tó ry ch  p rzew ażał sw ąt 
p rzypa lonego  tłuszczu . O tw orzy ła  m i drzw i j a ­
kaś n iska , p ęk a ta  żydów ka, w  dość sw obodnym  
negliżu, trzy m ająca  w  ręk u  pa te ln ię , co od razu  
w skazyw ało , że n ik t inny  ty lko  o n a  b y łą  sp ra ­
w czynią tego sw ędu.

—  Czy p a n r  G u k ra  zasta łem  1 —  w y b ą- 
knąłem , k rz tu sząc  się i kaszląc.

—  A  jak i in te re s?
—  O sobisty , pan G ukier sam  ran ie  w ezwał 

p rzez jak ieg o ś ru d eg o  ta k to ra .
—  T o  był H ersz  M arko tny ... N iech p an  

w ejdzie do  tegc p oko ju  i zaczeka, bu w sa ­
lon ie m ój zięć m a te raz  b a id z o  w ażne k o n ­
ferencje ...

W sp an ia ła  teściow a p a n a  G o k ra  w p ro w a ­
dziła m n ie  do izby dość  o b sse rn e j, aln tak  za­
pełn ionej różnem> p rzed m io tam i, że z tru d n o ­
ścią m ożna było  do jść d c  krzesełka , n a  k tó rem  
także spoczyw ało  jak ieś  zaw in ią tko .

—  Ja  to  za raz  u su n ę  i niech godnu  
obods tro ch ę  sob ie  usiądzie  — n ad m ien iła  m o ja  
p rze w o d n iczk a , zrzucając  ow e zaw in ią tko  je d n ą  
r ę k ą ,  w  d rugiej bow iem  w ciąż try m a ła  p a ­
te ln ie

( 0*ąg dalie*/ nastąpi).
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Ameryka wojująca.
W  chwili rozpoczęcia w ojny  z H iszp an ją , 

kong res S tan ó w  Z jednoczonych  ogłosił urb i et 
erbi, że w o jna  rozpoczęta  zosta ła  jed y n ie  w  ce­
lach h u m a n ita rn y c h , że o po lityce  zaborcze j 
m ow y być n ie m oże. Jakże  je d n ak  zm ieniły  się 
po jęcia  od  ow ego czasu! Dzisiaj h u m a n ita ry z m  
znikł gdzież n a  d n ie  pó lek  a rch iw aln y ch , ze­
pch n ię ty , zw yciężony przez —  business t. j. in ­
te re s . P ow odzen ie  rozzuchw ala . S łabość H i- 
szpan ji w yzyskano do m ożliw ych g ran ic , i dzi­
siaj n ie  m ów i się już  tu ta j o tem , że S tan y  
^ jed n o czo n e  oewoDodziły K ubę, ale w ykazuje 
się cyfram i ja sn o , ja k  n a  d łoni, że S ta n y  Z je­
dno czo n e  zrob iły  n a  w o jn ie  — do b ry  business. 
O to, co m ów ię  cyfry — m a się rozum ieć — 
w d o la ra c h :

S tan y  Z jednoczone s tr a c i ły :
P an ce rn ik  .M am ę*  2 ,6 0 0 .0 0 0  doi.
K oszta w o jny  2 0 0 ,0 0 0  0 0 0  .
Z ap la ta  H iszpanji za F ilip iny  . <10,000.000 ,

Ra*em  . 2 2 2 ,6 0 0  0 0 0  doi.
Z y s k u ją :

W yepę K ubę . 3 0 0 ,0 0 0 .0 0 0  doi.
W yspę P u e rto  R ico . . 160 ,000  0 0 0  ,
A rch ipe lag  F ilip iński . . 4 5 0 ,0 0 0 .0 0 0  ,

R azem  . 9 0 0 ,0 0 0 .0 0 0  doi.
A  zatem  czysty zysk w ynosi 6 7 7 ,6 0 0 .0 0 0  

doi. T o  się n azy w a zrobić do b ry  business!
Zdziwi się m oże k to , że do  liczby zysków  

sw oich A m ery k an ie  d o łączają  także w yepę K u­
bę, k tó re j zobow iązali się dać  zu p e łn ą  w olność. 
T ak , ale ty lko  w  teo rji. R ząd  S tan ó w  Z jed n o ­
czonych nie będzie zm uszał K ubańczyków  do 
w yrzeczenia się n iepodleg łości, uczyni to  n a to ­
m iast —  w szechm ocny do lar.

Z an im  am ery k ań sk a  a rm ja  oku p acy jn a , ro z ­
łożona n a  w yspie, opuści jej brzeg i, a rm ja  k u p ­
ców  i p rzem ysłow ców  am ery k ań sk ich  tak  za- 
by p n o ty zu je  p e rtę  A n ty lów  p o tę g ą  d o la ra , że r e ­
zu lta t referendum  je s t  z gó ry  w iad o m y : K uba 
s ta n ie  się te ry to rju m  S tan ó w  Z jednoczonych . 
Nic tu  nie pom ogą w ysiłki G om eza, R oloffa i 
innych  n iep rze jed n an y ch  w odzów  kubańsk ich , 
w ciąż jeszcze spodziew ających  się, że słońce 
rzeczypospolite j k ubańsk ie j zejdzie n a  niebie. 
Do ja r  am ery k ań sk i silniejszy je s t od nich.

Nie trze b a  je d n a ł  sądzić, że cały ogól 
am ery k ań sk i sp rzy ja  po lityce zaborczej. B y n a j­
m niej. Istn ie je  pow ażne  s tro n n ic tw o , złużone 
p rzew ażn ie  z rodow itych  A m ery k an ó w , p rze ję ty ch  
tra d y c ją  d o k try n y  M onroe 'go , k tó re  tw ierdz i, 
że S tan y  Z jednoczone, w d ając  się w  politykę 
ko ion ja lną , a  szczególniej zag arn ia jąc  H *w ai i 
F ilipiny, sp rzen iew ie rza ją  się k o n sty tu c ji, m a  
w ięc za m ia r  sprzeciw ić się w ste lk iem i siłam i 
przy jęciu  p rzez  kongres tra k ta tu , zaw arteg o  
7*rze* k o m is ję  p o k o jo w ą  w  P aryżu .

W  tym  celu s tro n n ic tw o  to  u tw orzy ło  ze ­
szłego m iesiąca w B oston ie ligę przeeiw zabor* 
r:/.ą (A n ti-E xp a n sio n  League) ,  do k tó re j zap i­
sali s i ę : b . p rezy d en t C Ieveland, b. se k re ta rz  
sp raw  w ew nętrznych  /a  a d m in is tra c ji G arflelda

K arol S ehurz , se n a to r  H o ar, s łynny  fa b ry ­
kant — ów  K ru p p  am ery k ań sk i — C arnogie, 
■vaz w iele innych  w ybitnych  osob istości. L 'ga  
< ozpoczęła juZ działa lność , rozsy ła jąc  po  całym  
k ra ju  ag ita to ró w , zb iera jących  podp isy  do ol­
b rzym iego  p ro te s tu , k tó ry  m a być p rze d s taw io ­
ny kongresow i, ja k  ty lko rozpoczną  się ro z p ra ­
w y n ad  tra k ta te m . In ic ja to rzy  ligi spodz iew ają  
się zeb rać  dziesięć m iijo n ó w  pod p isó w , n ie  o b e j­
dzie się więc zapew ne bsz ożyw ionej w alki w  
kongresie , zan im  tra k ta t  poko jow y z H iszp an ją  
s ian ie  się p raw o m o c n y m .

Kiedy się zaczyna wiek X X ?
R ok IVQ0 uw ażan y  je s t p rzez je d n y ch  za 

rok  kończący wiek XIX, przez innych  za ro zp o ­
czynający  w iek XX. Z ajrzy jm y  do  ksiąg, 
n iech nam  rzucą nieco św ia tła  na py tan ie , kie­
dy kończy się w iek XIX.

W  cenionem  przez uczonych  dziele p t. 
,  A stro n o m ie  pop u la ire* , F ranciszek  A rago , 
ów czesny prezes parysk ie j akadem ji n au k , p i­
sze w t. XLV pod n a g łó w k ie m : , K tó rego  d n ia  
skończył się w iek XVIII, a zaczął X IX ?*, co 
n a s tę p u je :

„P ro fa n i niekiedy s taw ia ją  kw estję , czy 
n p . w dn iu  28  m a rc a  1800  ro k u  ludzkość żyta 
w  XVIII, czy w XIX s tu lec iu ?  S p ra w a  p rze d ­
s ta w ia  się w rzeczy w is to ść  t a k : czy rok , k tó ry  
w idzicie w  dacie, je s t rok iem  b ieżącym , czy 
u b ie g ły m ?  Co należy p rzypuszczać, gdy  pisze­
m y : „d. 28  m a rc a  18 0 0  r o k u " :  że doszliśm y
do  28 m a rc a  1800  r. n ie  u p ły n ian eg o  jeszcze, 
czy też, że od  początku  naszej ery  up łynęło  
lu t  1800  la t ca łkow itych  p tus  styczeń , lu ty  i 
27 dn i m a rc a  re k u  1 8 0 1 ?  A by odpow iedzieć 
n a  zapy tan ie , należy zw rócić uw agę , w jak i 
sposób  oznaczono  początek  naszej ery  w roku  
N arodzen ia  C h ry s tu sa  P an a . O tóż rok  ten  u w a ­
żam  ja k o  1 od jego  p o cz ą tk u ; gdy m ów iono , 
iub  p isan o  28  m a rc a  roku  1, ro zu m ian o  28 
m a rc a  ro k u  1, k tó r r  rozpoczął się. n ie  zaś rok  
u p ly n io n y  p lu s  styczeń, lu ty  i 36  dni m arca  
roko  2. O kazu je się z tego , że cały dzień 31 
g ru d n ia  1800  r. należał do XVIII w ieku, w iek 
zaś XIX rozpoczął się w  dn iu  1 stycznia 
1801 ro k u * .

Id im y  dalej. Z ap y ty w an y  w tej m ierze 
M aurycy L oew y, d y re k to r  o b se rw a to rju m  p a ry ­
skiego, odesła ł py ta jącego  do  specja listy  od 
kom putu, czyli zb io ru  rac h u n k ó w , służących  do 
o znaczan ia  św ią t ru ch o m y ch , słow em , spec ja li­
s ty  od  u k ła d an ia  kalendarzy . Je st n im  obecnie 
w k o n se rw a to rju m  p ary sk iem  p. R och  D esyal- 
Iśes, k tó ry  w  r. z. u k ła d a ł k a len d a rz  chiński.

— W  r. 325  — rzek i p. D esvallćes — 
so b ó r n icejski, w obec is tn ien ia  w ielu  k a len d a ­
rzy, uw ażał za kon ieczne u s ta n o w ien ie  jednego , 
o p arteg o  na fakcie w y b itn y m , o iłe m ożności 
obchodzącym  św ia t cały. W ów czas to  m nich  
scytyjski, D enis le P e tit, z a p ro p o n o w a ł, aby  za 
p o d sta w ę  rac h u n k u  kalendarzow ego  p rzy ję to  
d a tę  u ro d zen ia  C h ry stu sa  P an a .

N astęp n ie  m n ich  ten  o p rac o w a ł szczegó­
łow o p ro jek t, p rzy ję ty  później p rzez so b ó r."A le , 
gdy D enis le P e tit  zaczął sw ój k a len d a rz  od 
fak tu , w ym ien ionego  p o p rzed n io , nazw ał p ie r­
w szym  rok  bieżący . O d styczn ia  tedy  do g ru ­
d n ia  by ł rok  p ierw szy , rok  d rug i zaś ro z ­
począł się  w  chw ili, gdy C h ry s tu s  P an  p rze ­
żył ro k  i godzinę życia. L a ta  p łynęły , ludzkość 
początek  now ej ery  p rzy ję ła . T ym czasem  w 
ro k u  1583, n a  je d n y m  z so b o ró w  znów  p o ru ­

szono sp ra w ę  k a len d a rza , stw ie rd zo n o  bow iem  
n a  zs ladzie now o znalezionych  d o k u m en tó w , 
iż tw ó rcy  k a len d a rza , p rzy ję tego  przez so b ó r 
n icejsk i, b łęd n ie  przy ję li d a tę  u ro d zen ia  C h ry ­
s tu sa  P a n a , k tó rą  oznaczyć należało  o trzy  
la ta  w cześniej. T ak , że b io rąc  rok u ro d zen ia  
C h ry stu sa  P a n a  za p ierw szy rok  naszej ery , 
so b ó r o b rad o w a ł nie w ro k u  1582, lecz w 
1683. S o b ó r  je d n a ć  p o stan o w ił n ie  po ru szać  
sp ia w y  n iedok ładności w skazan ia  daty , p o n it 
w aż w ogóle całe oliczanie czasu  po lega n a  u - 
m ow ie  dow o lnej. O d tąd  w szystk ie n a ro d y , 
op rócz  kilku  p lem ion  indy jsk ich , k tó re  zaczy­
n a ją  rac h u b ę  la t od 0 , liczą la ta  w ed ług  p o ­
s tan o w ien ia  so b o ru  z roku  325 . Z w rócić n a ­
leży je d n ak  u w a g ę , że w o b rach u n k ach  a s tro ­
nom icznych  rok  zaw sze zaczyna się od  0. 
T o  też a s tro n o m o w ie  i uk ladacze ka lendarzy  
( .k o m p u ty śc i* )  są  w w iecznej ze sobą  roz­
te rce , co do la t pop rzez  d a jący ch  d a tę  u ro d zen ia  
C h ry stu sa  P a n a .

Z tego w szystk iego w y p ły w i, że d la  nas  
w iek XX. zaczyna się w  dn iu  1. s tyczn ia  1901 
roku  nie zaś w d n iu  1. styczn ia 1900 roku .

Karol Brzozowski.
Nasi lw ow scy czytelnicy p rzy p o m n ą  sobie 

o d b y tą  p rzed  ośm iu m iesiącam i u roczystość  p j -  
św ięcenia kam ien ia  w ęgielnego pod  now y te a tr  
na p lacu  G oluchow skich . P o  m arsza łk u  k ra jo ­
w ym , p rezydencie m iasta , a r ty s tac h , p rzem aw ia ł 
p rzedstaw icie l polskich p isarzy  d ram a ty czn y ch , — 
n a js ta rszy  z ich g ro n a . Ci, k tó rzy  stali b lisko 
try b u n y  m ów ców , zapam iętali sob ie  z p ew n o ­
ścią na d ługo  czcigodną postać  b lisko osiem ­
dziesięcio letn iego s ta rc a  z d ługą , b ia łą , ja k  • 
śnieg b ro d ą , pochy lonego  trochę , w polskiej 
uzam arze. Nie było  go słychać daleko, glos 
d rżący  nie m ógł padać  na tłum y o gn istym  
tchem , k to  j e '  -k, dzięki d o b rem u  m iejecu, 
m ógi go s ły szę ., m usia ł uledz czarow i w sp a­
n ia łych , poatycznych  o k resó w , czarow i słow a 
i m yśli, aposto lsk ie j nucie, ja k a  dźw ięczała w 
p rzem ów ien iu . M ów cą tym  byt K aro l B rzo­
zo wsi.

Dzisiejszy dzień  należy do niego. N ie ju ż  
k o m p arsem  uroczystości, lecz je j b o h a te rem . 
W  w szelkich jub ileuszach , a  na jb ard z ie j w ju ­
bileuszach tych  ludzi, k tórzy  p rzesta li ju ż  b łysz­
czeć n a  horyzoncie i spo łeczeństw o  tra k tu je  ich 
z czcią napo ły  archeo log iczną , tkw i dziw ny ja ­
kiś sm u tek . Zw łaszcza w ystępu je  to  w ju b ile ­
uszu B rzozow skiego. Jak  n iep ro p o rc jo n a ln em  
je s t to , czem  m u dziś n a ró d  płaci za sześćdzie­
s ią t la t służby literackiej — w p o ró w n a n iu  z tem , 
co on dal naro d o w i. L udzie tak  n am ię tn ie  ko­
chający  sw ój k ra j rod zin u y , niedopu szczający 
w  sobie an i je d n e j m yśli, k tó rab y  n ie by ła m y ­
ślą  p a trjo ty cz n ą , ro d zą  się ty lko  w okresach  
w ielkiego ro m an ty zm u  i bu r*  rew o lucy jnych .

B rzozow skiego w ychow ała  ta  sam a g o rąca , 
in isiyczna i n iep o w ro tn a  już  m oże a tm o sfe ra , co 
M ickiewicza i S łow ackiego. N a o łta rzu  O jczyzny 
położył całe sw oje życie, k tó re  by ło  życiem  śle ­
pej, og rom nej m iłości — bez cienia analizy, 
bez p rze rw  pesym istycznych , w  k tó ry ch  dzisiejsi 
ludzie w k łada ją  n a  oczy o k u la ry  w ątp ień  i obok 
w czorajszego ideału  k ła d ą  py ta jn ik i. D w a razy 
bił się za Polekę. W  r. 1849 p a trzy ł odw ażnie 
w oczy śm ierci pod  T rzem eszn em , M iłosław iem , 
W rześn ią — pocz-m  poszedł na tu łaczkę, żyć 
dalej d la  poezji i p rzez  n ią  dla Polski. W rąca  
uchu ta  odbicia  O jczyzny chociażby za cenę n a j-  
szaleńszych w ysiłków , nie o styg ła  n aw e t w d a ­
lekiej Azji, dokąd  poetę  zagnały  losy em ig ran ta . 
W  r. 1863 n a  w iadom ość o w ybuchu  p o w sta ­
nia, nie w ierząc w jeg o  sku tek  p om yślny , 
z o k rzy k ie m : .N ieszczęście się sta ło !*  poszedł
znow u. R a n n y  w L itw ie pod  K o stan g alją , m u ­
siał w lazarecie  galack im  przeleżeć burzę .

B rzozow ski należy do lego pokolen ia, k tó re  
w  sztuce w idzi ty lko  i w yłączn ie śro d ek  p rz y ­
w rócen ia  s traconej chw ały Ojczyźnie. Z adan ie  
lo  p o jm u je  z jed n o stro n n o śc ią , w łaściw ą w szy4 -  
ki.Ł.‘i sz lachetnym  p rą d o m  sk ra jn y m . S tan o w i­
sko, k tó re  pokazu je , że każde dosk o n a le  dzieło 
sz tuk i, chocisżby najbardzie j kosm opolityczne 
przez sw oje szerokie h o ry zo n ty , rzuca  b laski na 
n a ró d , z k tó rego  wyszło i w oła o jego żyw o­
tnośc i k u ltu rn e j, n ie zn a jd u je  w nich oddźw ię­
ku. K ażdy w iersz pow in ien  tę tn ić  o Polsce, 
z każdego  w yrazu  p o w in n a  buchać żądza w ol­
ności, a  jeśli chodzi o ludzkość, to  i ona w arta  
je s t ty le , ile c ierp i i w alczy razem  z P o lsk  i, 
T acy  byli n as i najw ięksi — n asi o lb rzym i m e­
sjańsk ie j pcecji.

Z orza ich aposto lstw a , k tó ra  tyle la t św ie­
ciła n ad  P o lską, zdaje się ro zśw iec ić  nanow o, 
gdy n a  chw iię, jak o  b o h a te r  dnia, sta je  przed 
nam i o s ta tn i z m esjan istów  naszych , B rzozo­
w ski. O jczyzna nie zaw sze b y ła  m u  m a tk ą  tk li­
w ą — ale  kom uż o n a  m oże być ta k ą  aż do 
czasu , g iy  trzeba  za n ią  w ciąż cierpieć i kłaść 
gł tw y z poko len ia  na pokolen ie. Za w szystko, 
co w ciągu la t sześćdziesięciu w ygra ł n a  s t r u ­
nach sw ojej fan tazji i p rz e to p i  słow a — a w y­
g ra ł w k le  rzeczy p ięknych —  zarob ił sob ie  p o ­
e ta  nasz tyle, że m ógłby  tem  u trzy m ać  się 
przez je d en  rok . A  w szakże nie sam em  słow em  
żyje człow iek...

A le też dziś, kiedy go liczne tru d y  i za 
perły  taleD tu w ieńczą rodacy , m oże o sobie 
z d u m ą  tw ierdzić że nie był w yrobn ik iem  p ió ­
ra , lecz ap o sto łem  w służbie najp iękn iejszej, 
ja k a  istn ieje  n a  ziem i. G arść ok lasków , k tó rero i 
go obsyp iem y w dn iu  ju b ileu szu  sześćdziesięcio­
le tn iego , ucichnie p ręd k o  i ju b ila t pow róci 
znow u do  sw oje j szarzyzny codziennej, o p ro ­
m ienianej ty lko  w sp em n ien ism i z d ług ie j, d łu ­
giej w ędrów ki. Lecz zo«tanie m u św iadom ość 
p ięknie spe łn ionej m isji, a  ludziom  w y b ran y m  
ona w yzłaca o s ta tn ie  dni i d o s ta rc z a  ró w n o w ag i 
ducha.

D ziałalność lite rack a  B rzozow skiego czeka 
dop ie ro  n a  ocenie przez badaczów  naszego p i­
śm ien n ic tw a. 7. : ; J ą  w niej dużo chw il p o d n io ­
słych, dużo p rze jaw ów  praw dziw ego  ta len tu , 
k tó ry  ró s ł w  n iecodziennych  w aru n k ac h , w w i­
chu rze  w ażnych  zdarzeń , w egzotycznych ram io ­
nach  w schodu , gdzie B rzozow ski spędził zn a­
czną część życia, m ieszkając  w T essa lji, A lban ji, 
w S tam b u le , w  S yrji.

P rz ed  la ty  dw udziestu  kilku po w ró c ił do 
k ra ju . C zyteln icy  D sienn ika  Polskiego spo tka li 
się n ie ra z  z nazw isk iem  B rzozow skiego. D ru k o ­
w aliśm y  sw ego czasu jego  cenne  w sp o m n ien ia  
o M ickiewiczu, z k tó rym  p oeta  sp o tk a ł się p o d  
koniec jego  życia w T u rc ji. c.

KRONI KA.
D|arjusz lwowski.
Ś r o d a  11 stycznia.
Teatr hr. Skarbka: „Zaza.* Początek o godz. 

7 wieczorem.

Kalendarz. Środa ( 1 1 ) : ,  Higinjuszr. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 54 , zachód o godzinie 
4 minut 22.

t  0 . Kacper Szczepkowski. Nowa atrata de 
tknęła zakon 0 0 .  Jezuitów. Zmarł bowiem o Kacper 
Szczepkowski. Urodzony w Stanisławowie 1823 r. 
wstąpi! do zakoDU Towarzystwa Jezusowego 1840 r. 
W r. 1848 podążył do Francji, gdzie po ukończe­
niu studjów filozoficznych i teologicznych, na kapła­
na wyświęcony został. Wyżazerai zdolnościami obda­
rzony, zasiadał na katedrze filozofji w kolegjum w 
Laval przez lat kilka.

Po powrocie do kraju w 1853 r. zajmował 
się wychowaniem młodzieży w konwikcie tarnopol­
skim. Puwołany na rektora w Starejwsi, rządził do­
mem i nowicjatem, poczem mianowany prowincja­
łem Galicji, stal u steru przez lat pięć.

Gdy na mocy bulli Leona XIII z r. 1892 objęli 
Jezuici reformę zakonu Bazyljańskiego, trudne to za­
danie poruczono śp. O. Kacprowi Szczepkowskiemu. 
Przez lat 14 w Dobromilu pracował, wychowując 
caty zastęp młodzieży odrodzonego zakonu św. Ba­
zylego. Złożył ten urząd mozolny, gdy mianowany 
został prowincjałem Galicji po raz wióry, a ciężar 
len złożył w ręce śp. O. Jana Badeniegc przed nie 
spetna l 1/1 rokiem.

I pióro mu obcem nie było. Dzieło filozoficzne 
jako podręcznik do logiki i ontologn napisał w cza­
sie swei profesury we Francji, pisywał również ulo­
tne artykuliki treści religijnej, wzbogacając nimi wy­
dawnictwa Apostolstwa Serca Jezusa.

Zmarł w Krakowie 7 bm. R. i. p.
Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krako­

wie zamianował kancelistami sądowymi: podoficera
rachunkowego 13 pułku piechoty Leona Mutkę dla 
Oświęcimia, podoficera 13 pułku piechoty Antoniego 
Sierosławskiego dla Dąbrowej, woźnego sądowego 
w Frysztaku Stanisława Leona Szpyrę dla Milówki, 
djetarjusza sądowego Ignacego Leona vVsjdę dla 
TuchowŁ , praktykantów kancelaryjnych : Mieczysła­
wa Sadowskiego dla Limanowej, Bolesław* Nowa­
kowskiego dia Starego Sącza, Władysława Glodta 
dla Bochni, d je tarjusiy : Adama Gańcarczyka dla
Makowa, Alojzego Pormasa dla Nowego Sącza, by­
łego praktykanta kancelaryjnego Francisska Augu­
stynowicza dla Kolbussowej, oraz djetarjuszy sądo­
wych : Konstantego Wierzbickiego dla Pilzna i Jana 
Lorenza dla Gorlic.

.Słowo polskie* a komitet Mickiewiczowski 
W WarszawiS. .W szystko dla sensacji —  czytamy 
w K u r  i er se lw ow skim  — poświęca organ speku 
iantów naftowych, a więc i prawdę. O odsłonięciu 
puuinikef które odbyło się 24 grudni*, umieściło 
pismo to w numerze z 30  grudnia bałamutną re­
lację, na którą zwrócono nam aopiere teraz uwagę, 
a w której znajduje się dosłownie ustęp następujący: 

,W  całaj smutnej swej nagości występuje 
tu oportunizm i bojiźliwość komitetu, który tak 
się przejął myślą, że jest tylko urzędowym .k o ­
mitetem budowy*, że nic, literalnie nic nie 
przedsięwziął, co samej budowy nie dotyczyło; 
że nie śmiał zaprotestować przeciw tej bańoie 
odsłaniania pomnika Mickiewicza pod osłoną po­
licji i żandarmów*...

Frazes taki na odległość otumanić może nie- 
znających stosunków  — w  rzecsyw istoścl jednak jest 
lekkomyślnem, co więcej karygodnem oesernianiem 
ludzi, którzy się bronić nie mogą...

Jak sobie właściwie p. Romanowicz przedsta­
wia ten protest komitetu? — może raczy to bliżej 
wyjaśnić. Komitet mógł co najwyżej złożyć swe man­
daty — pytanie jednak, czy rząd rosyjski nic ! Tby 
był z tego skorzystał i w ogóle z pomnikiem urzą­
dził jakieś niespodzianki. Gdy minister tioremykin 
nie zezwolił n r mowę Sienkiewicza, odniósł się ten 
z zażaleniem d o  W . k s . Konstantego, jako prezesa 
Akademji umiejętności, której członkiem jest Sien­
kiewicz... Zażalenie to nieskutkowalo wcale.

Zabronienie mowy Sienkiewicza miało ten skutek, 
że nie było mowy wiceprezesa komitetu ks. Radzi­
wiłła, który mia) podziękować carowi za pozwolenia 
na wystawienie pomnika.

To był* wszystko, co w danych warunkach 
zrobić można byio, a jeden z dygnitarzy rosyjskich 
jako wielką koncesją rządu, wymienił to nawet, że 
po odsłonięciu nie odegrano hymnu carskiego...

W domu naftowym na odległość łatwo udawać 
zucha — lepiej hylo, panie Romanowicz, osobiście 
asystować przy odsłonięciu pomnika, lub wystać na 
tę uroczystość któregoś z kolegów redakcyjnych, a 
wówczas bzdurstwa takie nie znalazłyby prawdopo­
dobni* miejaca w organia naftowym, goniącym za 
sensacją.

Co zaś do zarzutu oportunizmu i bojaśliwości, 
powini n uię byl raczej p. Romanowicz zwróoić do 
tych inetytucyj galicyjskich, które z przesadnej boja- 
żliwości i kunktatorstwa nic wysiały nawet telegra­
mu do komitetu w Warszawie, w dniu tak uroczy­
stym dla Polaków na całej kuli ziemskiej*...

Raz jeszcze powtarzamy, iż uwagi powyższe 
cytujemy z K u r  jera  lwowskiego, a charakterysty- 
cznem jest to, że w takiej sprawie nawet K urier  
musi dawać Słow u  nauki.

Wiadomoici osobista. Dr. Michał B o b r z j ń -  
s k i, wiceprezydent rady szkolnej krajowej, wyjechał 
dc Wiednia. — Hr. Marja B a d e u i o w a  przybyła 
do^Lwowa na zimowy pobyt.

Mianowania. Galicyjaka dyrekcja poczt i tele­
grafów nadała poaady: A) Pecztm istrzów : w Uściu 
biskupiem, Józefowi Brflckowi, ekspedjentowi poczto 
wemu z D ublan; w Marjampolu, Anieli Śliwińskiej, 
ekspedjentce pocztowej z Buczkowic; w Lipie* dolnej, 
ekspedytorowi pocztowemu Napoleonowi Stankiewi­
czowi ; w Bolesławiu, ekspedytorowi pcztowemu Ja­
nowi Kłodzie; w Mazanie dolnej, Marjanowi Orzel- 
skiemu, pocztmiatrzowi z Łuki małej. B) Ekspedien­
tów pocztowych: w Psarach na dworcu, Ferdynan 
dowi Jachowi, naczelnikowi s tac ji; w Koniuszkowie, 
Janowi Kawuli, emerytowanemu komendantowi po­
sterunku żandarm erji; w Myszkowicach, ekspedyto­
rowi pocztowemu Zygmuntowi W agnerow i; w Susz- 
czynie, Janowi S tephaniem u; w Fyszkowcach na 
dworcu, Kazimierzowi Radoszewskiemu, naczelnikowi 
stacji; w Słobodzie Wolfowi Holldnderowi; w Cho- 
roinicy, Józefowi Mareschowi, emerytowanemu za­
rządcy pocztow em u; w Wiszence Janowi Bereźnic- 
kiemu, emerytowanemu komendantowi posterunku 
żandarm erji; w Gennakówce, Aleksandrowi Moskwiń- 
skiemu, emerytowanemu nauczycielowi; w Niiborgu 
nowym, Józefowi Krogulskiemu, emerytowanemu ko­
mendantowi posterunku żandarm erji; w Koniecznej,

ekspedytorowi pocztowemu Alekszndrowi W iluszowi; 
w Zgtobieniu, Maksyrailjanowi Trybusiow i; w Wi- 
twicy, Natalji Kowalikowej; w Nowosiółce, Ludwi­
kowi Baczyńskiemu; w Jazowsku, ekspedytorce po­
cztowej Marji Niżanaowskiej; w Kozach, manipu- 
lantee pocztowej Fryderyce P n iow er; w Markowcach 
na dworcu, Filipowi Holzhackerowi, naczelnikowi 
stacji kolejowej; w Jodłowniku, ekspedytorce poczto- 
' »j Marceli Petryka; w Wadowicach górnych, Szy­
monowi Wojtanuwskiemu, emerytowanemu komen­
dantowi posterunku żandarmeqi.

Przeniesienia. Sąd krajowy wyżrzy w Krako­
wie przeniósł kancelistów sądowych: Józefa Adama 
Koczyńskiego z Wiśnicza do Kolbuszowej, Romana 
Łazarskiego z Oświęcimia do Tarnowa i Romana 
Sypka z Dąbrowej do Wiśnicza-

Przeniesienia w krakowskiem Towarzystwie 
ubezpieczeń od ognia: Z lwowskiej reprezentacji
krakowskiego Tow. ubezpieczeń od ognia zostali 
przeniesieni do dyrekcji w Krakowie następujący 
urzędnicy: Arciszewski Władysław, Rybicki Mieczy­
sław, Plutyński Teofil, Kuźmicz Jan, Isakowicz An‘ 
toni, Armatys Stanisław, Mierczuk Stefan, WenceL 
Jul., Pankowski Stanisław i Szymonowicz Stanisław.

Z reprezentacji lwowskiej przeniesieni zostali 
ponadto do filji czerniowieckiej urzędnicy: Kwiat­
kowski W. i Wencyk Stanisław.

Mf pa&&ŻU Hausmana, w domu robotniczym, 
odbyło się przy zapełnionej szczelnie sali zgroma­
dzenie socjalistów,j w sprawie zniesienia stempla 
dziennikarskiego i zakazu kolportaży czasopism Prze­
wodniczył poseł Kozakiewicz. Pełnem energji było 
przemówienie tow. H a n k i e w i c z a ,  który oburzał się 
na postępowanie mimstr dr. Kaizla w tej sprawie 
Dr. Kaizł był dawniej sam za zniesieniem .niegodne­
go cywilizacji, postępu i oświaty* stempla dzienni­
karskiego, a jednak gdy przyszło do stvt orzenia w 
tym kierunku czegoś realnego, to .skumulował* 16 
miljonowy podatek od cukru, z 2 miljonowym opu­
stem za stempel dziennikarski (Przemówieniu temu 
towarzyszyły częste okrzyki: .hańba* .hańba*). W 
tym duchu przemawiali również tow. M o z g  a la  i 
H u d e c. Szczególnie ten ostatni podnosił ciężką
ofiarę, jaką fundusze agitacyjne stronnictwa ponoszą, 
opłacając rokrocznie 2 0 .000  zł. za atempei od wie­
deńskiej A rbeiter-Zeitung. Dobre cięgi i wyrazy 
oburzenie dostały się też i prokuratorji państwa za 
szykany prasowe, na jakie są wrzekomo wystawiane uza- 
sopisma socjalistyczne. Skończyło się na uchwaleniu re- 
solucji, domagającej się od rządu i rady państwa 
stanowczego zniesienia stempla dziennikarskiego i za­
kazu kolportaży, i to już z dniem 1 stycznia 1899 
(b więc wstecz! licząc P. R.) poczem zgromadzeni 
rozeszli się z pieśnią o .Czerwonym sztandarze* na 
ustach.

Poparzeniu wskutek własnej nieostrożności, 
uległ wczoraj wieczorem Władysław Kanas, czela­
dnik kowalski, który przez nieuwagę chwycił w rękę
rozpaloną do czerwoności szynę żelazną. Spalaną 
silnie rękę epatizyło Kanasowi pogetowie stacji 
ratunkowej.

Otrucie przypadkowe. Eljasz Menkes, 67 lat
liczący blacharz, chcąc pokrzepić się wódkę, napił 
się wskutek niaostrożności kwasu solnege. Euergi- 
csne wypompowanie żołądka przez pogotewie ratun­
kowe, zapobiegło na razie katastrofie.

Potrójne rozstrzelanie, z Pozare*acu dono­
szą: W  dniu I . b. u. rozstrzelano tutaj trzech
wieśniaków: Jovaoa Gruica, Milosava MilovanoTics» i 
Dragutina Żi>ance*icsa, za zamordowanie wieśniaka 
Stevy Markovicsr w celach rabunku. Na mieiscu 
stracenia wykopano trzy doły, w których przywią­
zani do slupów siali skazańcy, tak, że a ziemi wi­
dać było tylko górne część ich ciai. Z fcrawDyck byli 
czterej bracia MilovanoTicsa, jak również tona, aio- 
stra, dziadek i troje dzieci Żi*ancericaa. Dopu­
szczono ich do skazańców i w oczach tlumn odbyta 
się wzruszająca scena pożegnania. Krewnych n a­
stępnie wyprowadzono, odezwały się bębny, padły 
trzy salwy jednocześnie i — wszystko się skończyło. 
Rozstrzelanych pochowano w dolach, w których 
stali, bez trumien.

Znaczna kradzież. Z Kijowa donoszą: W e 
wai Stadnicy nie wykryci dotąd sprawcy dobrali się 
za pomocą podrobionych kluczy do kasy wertbei- 
mowskiej właściciela wsi, p. Ernesta Rogozińskiego 
i skradli 2 0 0 .0 0 0  rubli w banknotach i złocie, 
weksli na sumę 3 0 0 .0 0 0  rubli i 9 rubli w papie­
rach państwowych. Sto rubli w srebrze porzucili 
złoczyńcy pod stodołą.

Podejrzanego o spełnienie tej kradzieży oficja­
listę aresztowano, ale nazajutrz złodziej przylepił 
kartkę na spichlerzu, napisaną w języku rosyjskim, 
z wiadomością, że aresztowany jest niewinny, a nadto 
k irtka  ta zawiera dokładny opis sposobu etwaroia 
kasy i dekonauie kradzieży.

— -  -  -

* Z* ślizgawki. W najbliższą niedzielę urządzr lwo­
wskie Towarzystwo łyżwiarskie pierwszy festyn w tym 
sezonie, .Festynem  szczęścia nazwany". Będzie to coś w 
rodzaju tomboli, ściśle do warunków i właściwości ły­
żwiarskich zastosowanej. — Każdy przy wstępie otrzyma 
bezpłatnie do biletu los, którego ciągnieni* nastąpi pu­
blicznie o godzinie 6 wieczorem. O cenne i wykwintne 
premje do wygrenia przeznaczone, postarano się, nie 
szczędząc kosztów ani t-ndów przy wyborze. Wygrane 
po których odbiór w przeciągu 30 minnt po wywołaniu 
nikt się nie zgłosi, będą powtórnie losowane.

* ZgrmHadzealr tygsdslewe Towarzystwa politechni­
cznego odbędzie się w środę aoit 11 stycznia b. r. o go­
dzinie 7 wieczorem w saii Tow. ulica Chorążczyzny 1 17 
I piętro.

Zmarli:
Ludwik T u r n a u ,  emer. radca magistratu krako­

wskiego, zmarł w Krakowie.

Itada miasta Lwowa.
(Spraw a wodociągów).

P osiedzen ie onegdsjsze , zaga jone  o godzi­
nie 7 1/* w ieczorem  przez p. p rez y d en ta  a r .  M a­
łachow sk iego , zw ołane było  specja ln ie  d la  za ­
ła tw ien ia  sp raw y  bud o w y  w odociągów , w zglę­
dn ie  ro zd a n ia  ro b ó t poszczególnym  oferen tom . 
Jakko lw iek  p rzed m io t to  niezw ykłej d ia  m ii-sta 
w agi, nie m ożne  pow iedzieć, żeby liczba zgro ­
m adzonych  rad n y ch  b y ła  w należy tym  d c  n ie­
go s to su n k u ...

R e fe ren t kom isji p. M a c h a n  p rzedstaw ił, 
że tra sa  przyszłego w odociągu  ukończoną już  
zoetała na całej p rzestrzen i od  W oli d o b ro s ta ń -  
skiej aż p e  L w ów . P ó jdzie  ona obok gościńca, 
p rzew ażn ie  g ru n ta m i p ry w a tn e m i, a to  po lam i 
i łąk am i, z om in ięciem  kilku p rzeszkód , ja k  p o ­
toków  i w zniesień . R e ze rw o a r niższy we L w o ­
wie leżeć będzie n a  w ysokości 3 2 0  m e tró w  nad  
poziom  m o rza , rez e rw o a r koło Ja n o w a  332 m e­
tró w . S taw ia  im ien iem  kom isji w niesek .R a d a  
p rzy jm u je  tra sę  w  całości i u p o w ażn ia  kom isję 
do  p e r tra k ta c ji o g ru n ta , p o trzeb n e  pod  b u d o ­
wę w odociągów .*

P o p rzy jęciu  tego w niosku , p rzeszed ł refe­
re n t do  o m ó w ien ia  o fe rt n a  poszczególne ob je-

k ty  b u dow y  w odociągów . P rzy  ty m  przedm iocie 
w yw iązała się je d n ak  dość n am ię tn a  dyskusja, 
a  rozpoczął ją  p. K o w a 1 c z u k, k tóry  w yraził zdzi­
w ienie, że w sp raw ie  tak  w ażnej przy siąp io n o  
do uchw alen ia  zbyt nagle, nie rozdaw szy  w przód  
rad n y m  szczegółow ych sp raw o zd ań , iżby się w 
n ieznanym  dla siebie, a kosz tow nym  p rzed m io ­
cie m ogli należycie ro zp a trzeć  i n a d  n im  za­
stanow ić.

P o  p rzem ó w ien iu  p. K ow alczuka zaszedł 
n iem iły  e p izo d ; m ianow icie rad n y  b a ro n  G ost­
kow ski zarzucił kom isji p ro teg o w an ie  o feren tów , 
że rzekom o  je d n i rad n i m ieli dostać  sp ra w o ­
zdan ia  au to g ra fo w an e , inn i zaś nie. Między 
innym i w ym ienił p. H eppego , u k tó reg o  w idział 
sp raw o zd an ie  takie.

P re zy d e n t zgrom ił p rzedew szystk ien i p. 
G ostkow skiego za ub liżen ie kom isji, przez z a ­
rzucan ie  je j p ro tekc ji, a  n as tęp n ie  w ezw ał go 
do porządku .

P  H e p p e  na za rzu t p. G ostkow skiego 
okazał zg ro m ad zo n y m  ow e ta jem n icze sp ra w o ­
zdanie, k tó re  okazało  się jego  p ry w a tn y m i w y­
jaśn ien iam i, udzielonym i p. H . przez d y rek to ra  
urzędu  budow niczego  p. H ochbergera .

P o  tym  epizodzie zab ra ł głos p. d r. M u- 
r j a ń s k i, k tó ry  podn iósł, że cała ap raw a  w o ­
dociągow a, ja k o  p o d ję ta  z pożyczki 10 -m iljono- 
wej, m usi w  m yśl ustaw y  być tra k tr  w a n t r e ­
gu lam inow o, a to  pod  n iew ażnością  uchw ał.

P . p rezy d en t M a ł a c h o w s k i  w yjaśn ia, 
że rad a  a a  dzisie jsz tu i posiedzen iu  ro b ó t ro z ­
daw ać nie m a  z a m ia ru ; celem  tych  o b rad  m a 
być, ażeby zanim  n a s tą p ' uchw ała  w edług  r e ­
gu lam inów , należycie nad  o fertam i i w aru n k am i 
się zastanow ić, ab y  p rzy jść  do sekcji finansow ej 
i ra d y  i  w niosk iem  k o n k re tn y m , ile pieniędzy 
n a  budow ę zażądać będzie trzeba.

P o  p rzem ów ien iu  jeszcze p p . M i c h a l ­
s k i e g o  i P a w l e w s k i e g o ,  raz jeszcze za­
b ra ł głos p. M a c h i n ,  k tó ry  w dalszym  cią­
gu  p rzedstaw ił szczegółow o o ferty  n a  poszcze­
gólne działy. P rz ed sta w ia ją  się one t a k : N a d o ­
staw ę konstrukcji żelaznych n a jzo m p a ten tn ie jazą  
okazała się o fe rta  lw ow skiej firm y P io tro w icz  i 
S zuu ian , bo  o b e j m ie  cenę 8 .6 9 2  zł. N a b u d o ­
wę zb iorn ików  betonow ycL . n a jta ń s z ą  o ferta  je s t 
firm y  P itte l & B rau sew e tte r  z W iedn ia  (132 .206  
zł. 34  ct.) T a  sam a firm a zao fero w ała  także i 
d robn iejsze rob o ty  be to n o w e. Z asuw y i h y d ra n ­
ty o feru je  n a jtan ie j f irm a: H ilpe rt, tow . ak cy j­
n e  (44 .756  zł.).

P rz y  kw estji k ładzen ia  ru r  zab ra ł głos p. 
M i c h a l s k i  i uzasadn ia ł w niosek  sw ój, aby  
tego działu  ro b ó t n ie  oddaw ać w obce ręce, e na 
w ypadek  gdyby n ie dop isa ło  po n o w n e ro zp isa­
nie o fert, w ykonać go w e w łasnym  zarządzie. Mó­
w ca je s t zdania , że ro b o tę  tę m ożna w łasnym i 
silam i doskonale w ykonać. W  końcu  staw ia  
w niosek, aby  rozp isać n ow ą licytację.

R e fe ren t p. M i c h a n  zw raca  uw agę , że 
sp raw a  ze w zględu na p o rę  je s t n ag łą  i ja k o  
ta k a  m usi być za ła tw ioną.

T e raz  zabrał glos p. R  a w s Y i i w yraził 
sm utek  sw ój z tego pow odu , że przy robocie  
1 */» m il onow ej, zaledw ie 8 .0 0 0  zł. d o stan ie  się 
k ra jow ej firm ie, resz ta  zaś u to n ie  w kieszeniach 
obcokra jow ców . D otyczy to p rzede  w szystkiein 
ro b ó t ziem nych , do k lórycb  specja listów  nie 
p o trzeb a . Je s t za ro zp isan iem  ponow nej licytacji.

P . p rezy d en t zw raca o sta teczn ie  uw agę, że 
dziś u ch w a ła  d la  h r a iu  dosta tecznego  k o m p le tu  
zapaść n ie  m oże i dyskusję  p rzew leka się w n ie­
skończoność, a  do rez u lta tu  o n a  nie d o p ro w a ­
dzi. R ad n i o trzy m ają  ju tro  lito g ra fo w an e  s p ra ­
w ozdan ie  i sp ra w a  przejdzie pod  o b rad y , ja k o  
p u n k t I. czw artkow ego  posiedzen ia .

Z izby sądowej.
(Zam ach na  kont,).

Lwów 10 stycznia.
Nie w iele zapew ne p rocesów  p o siad a  tło  

tak  w s trę tn e  i obu rza jące , ja k  te n  dzisiejszy. 
Człow iek in te ligen tny , obyw ate l ziem ski, s trą c a ­
ją cy  żonę ze schodów  w  ho te lu  —  chyba,, że 
nie m ożna  w ym ierzyć nic b ru ta ln ie jszego  ? S a lr  
sądow a je s t te re n em , n a  k tó ry m  sp o ty k a  aię 
różne  osobliw ości i w ybryki zezw ierzęcenia, ale 
p raw ie  zaw sze b o h a te ram i b y w ają  ch łop i, ludzis 
ciem ni, rządzący  się in sty n k ta tn i, k tó rych  o sza­
ła m ia  w ódka, zanim  im w ciśnie w rękę kół lub  
siekierę. I ta m  je d n ak  n iep o d o b n a  się opędzić 
o b u rzen iu . Cóż dop ie ro  pow iedzieć, gdy b o h a ­
te re m  tak iej b ru ta ln e j ( sceny m ałżeńskiej* je st 
k toś, zaliczający się do  in te ligencji i m ający  za ­
p ew n e p re te n s ję , aby go za in te ligen tnego  czło­
w ieka uw ażano . P an  M ieczkowski, były fo t ig r a f  
i obyw ate l ziem ski, stoi w tym  w ypadku  daleko 
niżej od  ch łopa  — nie m a bow iem  n a  sw oje 
usp raw ied liw ien ie  tych czynników , ja k ie  tam  
m ogłyby  być uw zg lędn ione . O to  re lacja , j»ką 
nam  z sąd u  nadsy ła  nasz sp raw o zd aw ca :

P rzed  sądem  k arn y m  sta je  dzić P io tr  
M i e c z k o w s k i  ekefo tog ra f i w łaściciel d ó b r 
S erw iry  w zloczow skiem . A k t oskarżen ia  za rsu - 
ca m u , iż 4  lu tego  1898 żonę sw ą M arję z Lacz­
ków , siedzącą w ow ym  kry tycznym  dn iu  po 
gw ałtow nej scen ie m ałżeńskiej n a  ba lu stradz ie  
II p ię tra  galerji schodow ej w ho te lu  k rakow sk im , 
strącit, tak , iż on a  u p ad a ją c  n a  I  p ię tro  z łam a­
ła  sobie kość obojczykową, i dw a tygodn ie  sk u ­
tk iem  tego przeleżała ch o ra  w łóżku, p o n ad to , 
iż n ap isa ł do  ojca żony list w m arcu  1898 pe­
łen  oszczerstw  i pogróżek , a to  dla w s trz y m a ­
n ia  ze s tro n y  o jca pokrzyw dzonej d o n ie iien ią  
do  p ro k u ra to r ji. R ozp raw ie  przew odniczy  radca 
G olkow ski, o skarża  p rok . K oronow ic?, o sk a rżo ­
nego b ro n : d r . S u m p er, a oskarżen ie  p o p ie ra  
d r. G rek. R o z p ra w a  budzi w ielkie za in te re so w a­
nie. A u d ito rju m  polne publiczności. P o  odczy­
ta n iu  ak tu  o sk arżen ia  p rzew odniczący  p rzesłu ­
chuje oskarżonego . Z achow uje  się on  sw obodn ie , 
ja k b y  w  sali k o n certo w ej. O dpow iada  re to ry c z ­
nie, "filuternie podkręca  w ąsa, lew a ręk a  w  kie­
szeni, p rzyczem  często odbiega od rzeczy. M arję 
z L aceków  poślub ił 20  m ą ja  1893. K ochał ją  
.sza len ie* . Po p ierw szym  ro k u  pożycia m ałżeń ­
skiego, spostrzeg ł, że dzieci m ieć n ie będzie. 
R ozpoczęło  się dom ow e piekło, pełne  niosnasek 
i w szystko, co zatem  idzie. G łów nie w innym  tu 
je s t, zdan iem  oskarżonego , ojciec żony , k tó ra  
w w yeokiem  s to p n iu  n e -w o w a i n isteryczka a 
w y g estjo n o w an a  p rzez  n iego , ciągle żądała  p ie­
niędzy, a  pon iew aż n ie  by ło  m ow y o dalszem  
w spó lnem  pożyciu , d o m a g a ła  się a lim en tac ji d la  
siebie. U kłady  te , to  się naw iązyw ały  to  ro z ry ­
w ały . Ż ona  w ciąż w yjeżdżała do rodziców . On 
,z  rozpaczy* S erw iry  sprzedał. W tych warun­
kach przyszło do zajścia, o k tó re  je s t o skarżony

Ż ą d
MF* Wipierajcie prxemy«ł krajowy 

, j  e f €h w « z ę d * f e  t u t e k  N i  e ? u  o |  o  w « k i  e * £ o f
edsaactoaych dwewa wedałaMi saalngi. — Należy się strzedi przed aaśladownictwew. ' W  20

Na.jUószea. i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i przyborów szkolnych 1 kan­
celaryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep 

S. W . N ie m o jo w s k ie g o , L w ó w ,  p la c  M a rj& c k i 8 .—  Szczegółowe cenniki wysyła się firanko.
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e  k tó re m u  on zupełnie nie je s t  w inien . K iedy 
„M am uś* w yszła od niego z „nutnc-ru 36* , 
w  kilku m in u tach  w yszedłszy za n ią , spostrzeg ł 
j ą  siedzącą n a  b a lu strad z ie . N a w idok jego, 
zd jęła szybko ro tu n tę , p rze rzuciła  nog i n a  d ru ­
gą s tro n ę , czepiła się ręk o m a za żslaznę sz tabę , 
w reszcie ... u p ad la . On był ty lko  n iem ym  w idzem .

C zem prędzej zbiegł po  Fchodach n a  1 p ię­
trze , gdzie ją  zasta ł leżącą, a obok p o r tje ra  i 
k e ln era  ho te low ego. S łów  „ach  to , m ój m ąż 
kochany* w yrzeczonych w ów czas przez żonę 
do służby nie słyszał, —  nie po sła ł zaraz  po 
lekarza  (1), bo  n a  razie  nie uw ażał, żeby je j się 
coś s ia ło  (?) K iedy sk o n s ta to w an o  pęknięcie ob o j­
czyku , p rzy p ro w ad zo n o  lek arza  a  k u rac ja  trw a ­
ła  16 dni. Ż yczeniem  żony było , ab y  n ikom u 
nic o zajściu n ie  m ów ić. Z resztą żona  u m y śl­
nie to  u rządziła , aby  go zm usić do d an ia  jej 
go tó w k a kw o ty  10.000  zł. i a lim en tac ji rocz­
nych  po 1000  zł.

Dr. S u m  p e r .  N im  żona w tedy  od p an a  
w yszła, jak  p an  się w obec niej zachow yw ał.

O s k a r .  Leżałem  u nóg  je j...
Dr. S  u m p e r. A  czy pan  często u rząd za ł 

tak ie  leżenie u n ó g ? ! . .  (w esolosć)
O s k a r .  B ardzo  często ...
W ogóle zeznan iam i sw em i M ieczkowski s ta ­

ra  p rzedstaw ić  siebie ja k o  o f iirę  swej „b e zg ra ­
nicznej* miłocci.

N astępn ie  odczy tano  kilka lu tó w  w tej 
sp raw ie  w ażnych , k tó re  w  kilku  m iejscach m o ­
cno M ieczkowskiego obciążają . S ly9zy się, iż był 
„ m ę te m -lu d o że rc ą* , że ciężko było n aw et „con- 
ta* od niego w ydusić i t. d. W p ro w ad za ją  
ja k o  św iadka, to n ę  oskarżonego . T a  w chodzi 
n iosiąc p lik  lis tów  p ew ne rów n ie  in te resu jących . 
M łoda, p rzy sto jn a , b ru n e tk a , elegancko i z szy- 
L ism  u b ra n a . S tanow czo  chce sam a zeznaw ać. 
S przeciw ia się te m u  d r. S u m p er, za rzuca jąc  jej 
n ienaw iść  do m ęża i je j o d g rażan ia  się k ry m i­
n a łem  m ężow i.

S w . Nie m am  n ienuw .ic i, ale żal..., zaw sze 
dąży łam  do zgody (g łos dzw ięc tny  i sy m p a ty ­
czny).

P ro k u ra to r  je s t za zaprzysiężeniem  św iadka, 
co znow u d r. S u m p s r  kładzie n a  k a rb  „m ło ­
dzieńczej k rsw k o ś. i te m p e ra m e n tu  p. p ro k u ­
ra to ra , czem u ten,.« n a tu ra ln ie  z oburzen iem  za­
przecza.

W sali n a p rę ż o n a  u w ag  z. T ry b u n a ł u - 
d a je  się n a  i ęp , a  z p o w ro tem  ośw iadcza, 
iż św iadka m e  z a p r z y s i ę ż e .  M arja w yszła 
za oskarżonego  z p rzyw iązan ia . Aż tu  w  K ry­
nicy ośw iadczył m ąż, iż d o tą d  z m ą żyć bę­
dzie, o iie jeszcze m ieć m oże nadz ie ję  z n ią  
p o to m s tw a . Był zaw sze skąpy , W  dzień W iel­
k anocny  za' je d n o  po lano  b ra k u ją c e  do  r a ­
ch u n k u , gryzł i dokuczał je j p rzez cały dzień. 
W  tych w aru n k ac h  o n iezbędnej d la  niej k u ­
rac ji m ow y bvć nie m ogło . K iedy zaś w yje­
cha ła  w ty m  celu do L w ow a do  d r. Czyże- 
w icza, m ąż jej sam  zrob ił p rzez dw óch  p anów  
p ro p o zy sję  rozw odu . K iedy sk łon ił ja  do  uzy­
sk a n ia  u .  im ow oln ien ia , ośw iadczył jej w tedy, 
że n a  to  je  użyje, ażeby  zrzekła się ali­
m en tac ji.

Co lepsza d r. K rosińsk i zap ro p o n o w ał jej 
z m ężem  w yjazd ,do  A m eryk i. N a dek larac ję, 
ja k ą  je j m ąż p rzedk łada ł do  podp isan ia , każdy 
a o ta r ju tz  w zrusza ł ram io n am i, m ów iąc „id jo - 
tyzm *... (ogó lna w esołość!. W śró d  tego cier­
p ia ła  n ie d o sta tek , p o zo staw io n a  bez środków  
do  życia. K iedy zaś m im o  to  w szystko w  dn iu  
1 lu tego  chc ia ła  zrzec się n o U rja ln ie  (!!) w szy­
stk ich  p raw  do m a ją tk u , ou  w  n ag ro d ę  poszedł 
n a  red u tę  te a tra ln ą , a  po tem  w yiechal w dniu  
je j im ienin do  Z łoczow a n a  zabaw ę, a  z p o ­
w ro tem  jej ośw iadczył, iż z n ią  żyć n ie będzie 
i n ic od  niej n ie  clict.

P odczas o sta tn ie j rozm ow y przed  w y p ad ­
k iem  bił ją , d ep ta ł nogam i, pokaleczył je j ręce, 
a  p rzesta ł, gdy zaczęła krzyczeć o ra tu n ek . 
W ów czas w yszła z zam iarem  sa m o b ó js tw a  sy ­
m u lo w an eg o  p rzez  rzucenie się z b a lu s trad y , 
a  m oże w tedy  choć te n  m ąż ją  będzie ra to w a ł, 
że ten  k ro k  rozpaczy  go w zruszy . A  on ... gdy 
w chw ilę później w isia ła  ta m  w  pow ietrzu , od ­
czepił je j ręce  od b a lu s tra d y  i spuścił j ą  w  dół.

Co do sam ego fak tu  w ik ła się nieco, co 
się tłum aczy  zam ąconym  um ysłem  w  chw ili k a ­
ta s tro fy . (Z eznaniom  tym  p rzysłuchu je  się o sk a r­
żony bez w rażen ia  z uśm iechem ) Po k a tastro L e  
o fiarow ał jej za m ilczenie m a ją tek  i w szystko.

R o zp raw a p rz e rw a n a  n a  godzinę, przyczem  
p ro k u ra to r  zgłasza oskarżen ie  d e d a tk e w e  n a  
M ieetkow tk iego  o zb rodn ię  po jedynku , do  k tó ­
rego  się p rzyznał w czasie ro zp raw y .

Halli iiMie i mmmaa,
H sp e r to a r  t e a tr a ln y . W  te « i« e  hr. S k a rb k a : 

Dziś w środę „Z aza*; jutro we ciw artsk „Gejsza*, 
operetka.

* 8 ł y n v  barytoskste niderlandzki Johannes M»s- 
aehaert, przyjeżdża do Lwowa i wystąpi z koncertem  
jedynym >nia 17 b. a .  Jestto śpiewak koncertowy w iel­
kiego styla, w 1 aa, w Anglji, Niemczech i Francji za 
awkaualtoSć pierwszorzędną. Koncerta jogo we W itdnin

co roku «.i4ąj.ją tłumy publiczności, a krytyka składa 
artyście jednogłośnie nznanis, nułeżne wielkości. Lwów 
dawno ju i nie słyszał śpiewaka koncertowego, niema więc 
wątpliwości, że Messchaert spotki się u nas z żywem  
zajęciem. Bilety są do nabycia w kięgarni pp. Guhryno- 
wicza i Schmidta.
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— Wiedeń 10 stycznia. Tegoroczną dywidendę 

zkcyj kredytowych szacuje giełda nz 16 zl. od 
akcji.

— Wiedeń 10 stycznia. (Giełda tboiow a.) 
Na targu efektywnym zupełna stagnacja orzy malej 
tendencji. W  spekulacji terminowej tendencja ró­
wnież mdlą, kursa przeważnie nominalne. Sprzedano 
małe partje pszenicy na wiosuę po zł. 9 '5 0 , żyto 
na wiosnę po zł. 8 2 5 ,

— Wiedeń 10 stycznia. (S p iry tu s .)  Spirytus 
od zł. 1 8 '1 0 — 18 '50 , tylko nominalnie.

— Lipsk 10 stycznia. Z powodu bardzo li­
cznych głoszeń  do 'ubskrybeji na 4 i pół proc. 
pożyczkę 'bośniacką, musiano zamknąś subzkrybeję 
na wszystkich miejscach ju i  o godz. 10 przedpołu­
dniem. W  subskrybeji bn>!i udział kapitaliści więksi 
i mniejsi, a spekulacja się trzymała z daleka. Mo­
żna więc stwierdzić, że cała pożyczka została bardzo 
dobrze ulokowaną.

— Wiedeń 10 stycznia. (G iełda tboiow a.)
Pszenica na wiosnę od zl. 9 '43  — 9 ’4 4 ; żyto na 
wiosnę od zł. 8 '2 3  — 8 2 5 ; kukurudza na maj-
czerwiec ed zł. ó '1 8  — 5 '9 0 ;  owies na wiosnę od
zl. 6 ‘0 6 — 6 '0 8 ; olej rzepakowy na styczeń i kwie­
cień od zł 33 — 34. Tendencja lepsza.

— Budapetzl 10 stycznia. (G iełda tb o iw a ) .  
Pszenica na marzec od zł. 9 '4 6 — 9 46, na kwiecień 
ed zł. 9 3 2 — 9 ‘3 3 ; żyto na marzec od zł. 8 '0 3  do 
8*05; kukurudza na maj od zł. 4 '8 6  — 4 '8 7 ; 
owies na marzec od zł. 5 75 — 5*77 ; rzepak na 
sierpień od zł. 2*25— 2 '3 5 . Popyt na pszenicę sła­
by. Tendencja słaba.

i t i i
Rada państwa.

Wiedeń 10 styczniu. K an ceła rja  izby p o ­
słów  rozesła ła  już  p o rząd ek  dzienny p ierw szego 
posiedzenia, zw ołanego  n a  17 b. m . N a p o ­
rządku  dziennym  je s t n a jp ie rw  w eryfikac ja w y­
b o ró w , m iędzy innem i w y b o ru  posła  S tap iń -  
skiego; dalej p ie rw sze czy tan ie  p rzed łożen ia  r z ą ­
dow ego w  sp raw ie  k o n ty n g e n tu  re k ru tó w  n a  
rok  b ieżący, n ad to  kilka o sk a rż eń  m in is tró w .

Wiedeń 10 styczn<a. W iener Z tg  og łasza 
p a te n t cesarsk i, tyczący się z w o ł a n i a  r a d y  
p a ń s t w a  n a  17 bm .

Sytuacja na Węgrzech.
Budapeszt 10 9tyczm a. Szilagyi, C saky 

i .Juljusz A n d ra ssy  odbyli w czora j d łuższą  k o n ­
fe ren c ję  z B anffym , w  k tó re j wzięli także udzia ł 
m in istrow ie  F e je rv a ry  i L ukacs. R o k o w a n ia  do ­
szły do tego p u n k tu , że p rzew odn iczący  dyssy - 
d en tó w  z p a r tji libe ra lne j m a ją  dziś dom agać 
się od  opozycji pełnom ocn ictw a do zaw arcia  
stanow czej um ow y  z rządem .

P rzew odniczący  s tro n n ic tw  opozycji odbyli 
w czoraj rów nież  kon ferenc ję , n a  k tó rej ułożyli 
osta teczne w arunk i, p o d  k tó ry m i zaw rą  ugodę.

U goda opozycji z rządem  n as tąp ić  m oże 
ty lko  pod  w aru n k iem  dym isji gab in e tu  Banffy 
ju ż  z tą  m yślą się pogi dził, idzie ty lko  o to , 
że Banffy ebee, aby ro k o w an ia  by ły  p rz e p ro ­
w adzone jeszcze przez jego  gab in e t. O n u s tą p i 
d o p ie ro  w tedy , gdy przez opozycję b ęd ą  d an e  
g w aran c je  p rzep ro w ad zen ia  ugody z A u str ją .

Budapeszt 10 stycznia. P oseł Zeyk, k tó ry  
uczuł s.ę ob rażony  u w agą , w ypow iedzianą na 
w czorajszem  posiedzeniu  izby przez p. R akow - 
szky 'ego, po sła ł R 8kow szky’em u se k u n d an tó w . 
Ś w iadkow ie obu  s tro n  m ieli ju ż , jak  słychsć, 
ułożyć w aru n k i p o jedynku , k tó ry  się odbędzie 
n a  pałasze.

BtluapB8zt 10 stycznia. D ep. R ai ow szky 
w yzw ał n a  po jedynek  dep . Z eyka z pow odu  
obelżyw ych słów , uży tych  n a  w czora jszem  p o ­
siedzeniu  se jm u.

Wiedeń 10 stycznia. Jak  N . fr. Pressa d c -
nosi z B udapesz tu , zdaje się, że w aferach
m ia ro d a jn y c h  zdecydow ano  się p o ś w i ę c i ć  
b r .  B a n f f y ’ e 9 0 , jeżeli opozycja da g w a ra n ­
cję, że ugoda  bez p rzeszkody  zostan ie p rz e p ro ­
w adzona.

T o  sam o p ism o donosi, że b r. Banffy
w czoraj r, gab inecie m in is te ria ln y m  ko n fero w a ł 
n a jo ie rw  z K olom auem  T iszą, a n as tęp n ie  za­
w ezw ał h r . Ju lju sza  A n d ra ssy ’ego i p rosił go, 
aby zaw iadom ił Szilagyi’ego i h r . C saky’ego, 
że go tó w  je s t p row adzić z n im i dalej k o n fe ren ­
cje, rozpeczę te  w ubiegły czw artek .

Wiedeń 10 styczn ia. K eus Fr. P reste  do ­
nosi z B udapesz tu , że przy  obecnych  ro k o w a­
n iach  m iędzy rządem  w ęgiersk im  a  s tro n n i­
c tw am i chodzi także o to , co się m a  stać , g d y ­
by u goda  aH slro- ęg iersza  n ie  m og ła  przyjść
w sposób  p s ila m e n ta rn y  do sku tku  i m usiała  
być w A u str ji w p ro w ad zo n ą  n a  podstaw ie  §. 14. 
O tóż rząd  węg. i p s r tja  lib e ra ln a  żą d a ją  n a  ten  
w ypadek  u reg u lo w an ia  j to s u n k u  m iędzy A u s tr ją

a W,■.•rami pa zasad-de san i.i.h ię lm  ś. i ( bu 
p aństw , i'te z zachow aniem  w sp rln o śc i cłowej 
n a  podstaw i*  tra k ta tu  cłow ego i hand low ego . 
N a to c .h s t  ijpc yc ,a  H' m aga się, ażeby w ów czas 
zniesiono także w spólność celną. W kołach rz ą ­
dow ych p rzew idu ją , że ro k o w an ia  co do tego 
p u n k tu  b ęd ą  bardzo  tru d n e .

Budapeszt 1U stycznia. Dziś o godzinie 10 . 
p rz e d  po łu d n iem  odbył się po jedynek  posłów  
R ak o v szk y ’ego i C eyka. P o jedynek  odbył się 
g a  pałasze. O baj p rzeciw nicy  są  lekko ranr.i. 
R akoyszky  o trzy m ał le k śą  ra n ę  w  tw arz , a 
Geyk w p raw ą  rękę. O baj po jaw ili się na 
dzifiejszem  posiedzeniu  se jm u .

S tro n n ic tw o  niezaw isłości i p a r tja  roku  
1848 odby ły  dziś p rzed  posiedzeniem  izby n a ­
rad ę . U chw alono  w ybrać  k o m ite t d la  ro k o ­
w ań  kom p ro m iso w y ch  z rządem  i w iększością. 
Do k o m ite tu  tego  w y b ran i zos ta li: F ranciszek  
K ossu th , Jan  T o h t, L udw ik  H en ta le r  i A lb ert 
K iss. Jak  słychać p rzed  po łudn iem  delegaci 
w szystk ich  s tro n n ic tw  opozycyjnych  o d b ęd ą  
w sp ó ln ą  n a ra d ę , rów nież  w sp raw ie  ro k o w ań  
k om p ro m iso w y ch . Ze s tro n n ic tw a  n arodow ego  
p rzybyć i r a j ą :  b r. A lb e rt A ppony i, F e rd y n a n d  
H o rah szk y  i K o lom an  S zen tiw an . K atolickie 
s tro n ie tw o  ludow e w ydelegow ało : M olnara i
S te fan a  R akoczy ’ego. Z frakcji U g ro n a  p rz y ­
będą Geyza P olonyi i M ikołaj B a rth a

Budapeszt 10 stycznia. Dzisiejsze posie­
dzenie se jm u  o tw orzy ł M a d a r a s z ,  po lecając 
odczy tać p ro to k ó ł z posiedzenia pop rzedn iego . 
N astępn ie  opozycja postaw iła  kilka w niosków , 
co do m odyfikacji p ro to k o łu  i zażądała g ło ­
sow ani! im iennego . N astąp ił w ięc szereg  g ło ­
sow ań  im iennych , w śród  zupełnego  b ra k u  za­
in te resow an ia .

O pozycyjne p a rtje  zebrały  się n a  n a ra d ę  o 
godzinie 10'*/*.

Wiedeń 10  stycznia. M in ister a latere 
Szechenyi p rzyby ł tu  dzisiaj z B udapesz tu  i z o ­
sta ł przez cesa rza  przyjęty  n a  aud jencji.

Budapeszt 10 stycznia. O pozycja sk ło n n a  
je s t do zaw arcia  k o m p ro m isu  z rządem . Dziś 
ran o  odDyły się n a ra d y  delegatów  k lubów  o p o - 
z jcy jn y c h  bez udziału  delega tów  d y ssy d en tó w  
z k lubu  liberalnego . W  p o łudn ie  m ieli delegaci 
zdać sp raw ę  w sw oich k lubach , poczem  u c h w a ­
ły pow zięte n a  posiedzeniach zo s tan ą  sp isane  
p ro to k o la rn ie  i w ręczone delega tom  d y ssy d e n ­
tów . Ci znów  w ręczą te  żądan ia  br. B anffyem u 
k tó ry  pojedzie do  W iednia , aby  zdać o tem  ce­
sa rzow i sp raw ę.

W  osta tn ie j chw ili rozeszła się pog łoska , 
iż opozycja zgodziła się na k o m p ro m is  z r z ą ­
dem  p o d  n as tęp u jący m i w a ru n k a m i: O pozycja 
uchw ali p ro w iro rju m  b udże tow e i ugodow e, 
uchw ali u s ta w ę  o poDorze re k ru ta  i ugodę 
z C horw ac ją , n a to m ia s t Banffy cofnie się i 
i 'w o rzo n y  będzie now y g ab in e t znów  z ło n a  
su o n n ic tw a  liberalnego , ao  k tó ie g o  p o n o w n ie  
w stąp ią  dyssydenci.

Sprawa Drayruea.
p aryż 10 stycznia. D epesza z K ajenny  do ­

nosi, i e  przyszła tam  odpow iedź D reyfusa n a  za­
p y tan ie  kom isji śledczej try b u n a łu  kasacy jnego , 
odnoszące się do p rzyznan ia  &ię D reyfusa do 
w iny w rozm ow ie , k tó rą  m ia ł w rzekom o w dniu  
deg radac ji z L eb ru n  R en au ltem . D reyfus zape­
w n ia  usiln ie, że takiej rozm ow y nie m ia ł z ni­
kim  i przysięga ponow nie , że je s t n iew innym .

Paryż 10 stycznia. W senacie i w izbie 
posłów  zapow iedziano  m n ó stw u  in te rp e lacy j w 
sp raw ie  dyn?is,i B o a u re p a ire ’a. M inistrow ie 
D upuy i L eb re t postan o w ili po tęp ić  p o s tę p o ­
w anie tegoż. Ze sp raw o zd ań  bow iem  p re ­
zyden ta  M azeau w ynika beźpoćIftaw ność z a ­
rzu tó w , cz y n io n jc h  przez B e au rep a ire ’a  L o ew o - 
wi i B ardow i.

Paryż 10 stycznia. Echo de P ar,s  ro z p o ­
czyna dziś d ru k  zapow iedzianych  rew elacy i 
Q uesnaya d e  B e au iep a ire . R ew elacje  ow e z a ­
czyna B e au rep a ire  p ro tes tem  przeciw  o św ia d ­
czeniu p rez y d en ta  Loeva, k tó ry  tw ie rd z ił, 
ze zeznania Q uesnaya n ie  zaw ierały  żadnych  
now ych szczegółów , B e au rep e ire  p o tęp ia  s r ro n -  
niczość L oew a, w y jaśn ia  nas tęp n ie , że nie je s t 
p raw d ą , jak o b y  B a rd  m iał p o w ied z ie ć : , Mój
kochany  P iią u a rc ie !*  B ard , w chodząc do b iu ra  
B e au rep a ire ’a, pow iedział ty lk o : „Z daw ało  rui
się, że si» zn a jd u je  tu ta j w ięzień*. D alej w ska­
zuje B e au rep a ire  n a  n iep rzy jem n e w rażen ie  fa ­
k tu , Łe członkow ie try b u n a łu  kasacy jnego  o b ­
chodzili się p rzesad n ie  życzliw ie i u p rze jm ie  
z P ic ą u a r te m , w końcu  żąda  śledztw a w  s p r a ­
wie w ym ien ionych  przez siebie fak tów .

Paryż 10 stycznia. Siecle donosi, ze L e­
b ru n  R e n au ld  p rzesłuch iw any  przez try b u ra ł  
kasacy jny , odm ów ił odpow iedzi n a  py tan ie , czy 
p raw d ą  je s t, ja k o b y  D reyfus w dn iu  sw ej d e ­
g radac ji p rzy zn a ł się do  w iny.

Stanowisko Słoweńców.
Lubiana 10 stycznia. P ose ł d r. F e r  j a n -  

c z i c z ,  p ierw szy  w iceprezyden t izby poselskiej, 
zdaw ał sp raw ę  ze sw ych czynności poselskich 
p rzed  w yborcam i w  B ischofslak. P ow iedział 
m iędzy m neroi, że S łow eńcy  n ie uzyskali nic ze 
sw ych uspraw ied liw ionych  postu la tó w . M im oto 
S łow  ńey nie m egą  cp o ś  :ić p raw icy , bo  n ie m a ją

się do p raw icy  z p ro śb ą  o p o m o c  d o  o b a -  
I - n i  a r z ą d u ,  to  z p ew n o śc :ą  ją  uzyskają .

Amerykanie w opałach.
W aszyngton  10 stycznia. P o tw ie rd za ją  tu ta j,  

że położenie n a  F ilip inach  je s t nadzw yczaj k ry ­
tyczne, rząd  je d n ak  nie trac i nadziei, że kw e- 
s tję  tę d a  się zała tw ić w  sposób  poko jow y. Na 
w czorajszem  posiedzeniu  se n a tu  p rzem aw ia ł dep. 
H o a r  przeciw  polityce zaborczej S tan ó w  Z jedno­
czonych, p rzyczem  zaznaczył, że będzie g łosow ał 
p rzeciw  raty fikacji tra k ta tu  pokojow ego.

Wiedeń 10 t t jc z m a . W czoraj p rzy ją ł ce­
sa rz  h r. G jłu ch o w sk isg o  n a  osobnej au d jen c ji.

Wiedeń 10 stycznia. D zienniki re p ro d u k u ją  
b iog rafię  byłego m in is tra  sk a rb u  w gabinecie 
koalicy jnym , P len e ra . Z ukezji m ia n o w an ia  P le- 
n e ra  obyw ate lem  h o n o ro w y m  m ias ta  B ilina, 
m ag is tra t ta m te jr  y p rosił P len e ra  o b io g ia fję , 
k tó rą  tenże nadesła ł, s tą d  b io g ra fja  d o s ta ła  się 
do M u n c ł. A llp . Ztg. i do d z ien n icó w  tu ­
tejszych. Z w iera  o n i  n iek tó re  c iecaw e szcze­
góły po lityczne, odnoszące się zw łaszcza do 
czasów  g ab in e tu  koalicy jnego  i re fo rm y  w y­
borczej.

Wiedeń 10 stycznia. Polit. Gorresp donosi 
z P e te rsb u rg a , ż e  p r o g r a m  m i ę d z y n a r o ­
d o w e j  k o n f e r e n c j i  d l a  r o z b r o j e n i a  je s t 
już  w y p raco w an y  i ku  końcow i styczn ia roze­
słany  zosiam e am b asa d o ro m  m o cars tw . K onfe­
renc ja  oebędzie  się p raw d o p o d o b n ie  z końcem  
m arca .

Wiedeń 10 styczn ia. W edług  don iesien ia  
Pol. Jorr. do tychczasow y au stro -w ęg ie rsk i re ­
zyden t w C etynii, P o lak  K uczyński, zam ian o w an y  
został posłem  au s tro -w ęg ie rsk im  w R io  de 
Jan e iro . _____

Wiedeń 10 stycznia. UstaeutsJ>e Rundschau  
donosi, że 9ąd w ojsko w »• po  p rzep ro w ad zen iu  
ro zp raw y  zdeg radow ał w ielką liczbę tych  ofice 
ró w  rezerw ow ych , k tó rzy  w  lis topadzie r. 1897 
b rali udział w W iedn iu  w  ro zru ch ach  ulicznych 
i w o ła li: P recz  z B aden im !

Wiedeń 10 stycznia. Byty p rezy d en t g ab i­
n e tu  h r. K azim ierz B aden i p rzyby ł tu  dzisiaj.

Wiedeń 10 styczn ia . Dziś o d b y ła  się d łuż­
sza ra d a  gab inetow a.

Stambuł 10 styczn ia. Agence de Constanti- 
rtupie u p o w ażn io n ą  je s t  do  ośw iadczen ia , że 
w iadom ości o uw ięzien iu  M Iodolurków  w  S alo ­
nikach  są zupełn ie  zm yślone.

B erlin  10 stycznia. W czoraj w  p o łu d n ie  
odbyło  się pod  p rzew odn ic tw em  kanc le rza  ks. 
H ohen lohego  w alne zebran ie  k o m ite tu , za jm u ­
jącego  3ię u tw o rzen iem  w ielkiego z a k ł a d u  
d l a  s u c h o t n i k ó w ,  pod  p ro te k to ra te m  cesa­
rzow ej A ugusty  W ik to rji.

H o h e n l o n e  w  p rzem ow ie swej w skazał 
n a  w ielkie p ostępy , ob jaw ia jące  się w  sz tuce 
lekarsk ie j, poczem  p rzy ję to  p rzed łożony  p ro jek t 
s ta tu tu . O godz. pół do  12 zjaw iła się cesarzo­
wa w  to w arzy stw ie  księżniczki E lżb iety  H o- 
hen lohe.

P ro f. L  e y d e n o m aw ia ł k o n g res  d la  sp raw  
leczenia sucho t, m a jąc y  się odbyć w  B erlin ie  
n a  Z ielone św ięcą b r .  C esarzow a p rzy ję ła  takżs 
p ro te k to ra t nad  ty m  kongresem .

Wieaeń 10 stycznia. W iener Z tg  ogłasza 
Cesarz zamianował se tiretam  ministerialnego w pre- 
zydjum rady ministrów, dra Ignacego Rosnera, radcą 
•akcyjnym; nadał starszemu inspektorowi dla utrzy­
mania ewidencji katastru, Janowi Szumskiemu, z po­
wodu przejścia jegc w stan spoczynku, tytuł i cha­
rakter dyrektora dla utrzymywania ewidencji kata- 
Jtru.

Prezyaem ministrów, jako minister spraw we­
wnętrznych, zamianował sekretarzy namiestnictwa 
Jakóba Sokołowskiego, Jaua W iniarskiego i dra Stan. 
Ustyanowskiego, następnie starszych komisarzy 
powiatowych Maurycego hr. Dzieduszyckiegc i Józefa 
Rudzkiego s arostamii. Dalej zamianował komisa­
rzy powiatowych Augusta br. Jorkasch-Kocha, 
Aleksandra Stacha starszymi komisarzami powia­
tow ym i; komirarzy powiatowych Stanisława Ko- 
rytowskiego, Władysława Marka, Mieczysława Strzel- 
bickiego sekretarzami galicyjakiege namiestnictwa. — 
Minister sprawiedliwości przeniósł zastępcę prokura­
tora państwa, W incentego Momlińskiego, z Sambo­
ra do Przemyśla i zamianował adjunkta sądowego, 
Tadeeszt. Zakrzewskiego w Zborowie, zastępcą pro­
kuratora państwa w Samborze.

Trutnów 1 0  styczn ia . T u to r z e  s tow arzyszen ie  
u rzęd n ik ó w  n iem ieck o -p o stęp o w y ch , k tó reg o  p rzew o ­
dniczącym  jest poseł b o h a ty , zostało  p rzez n a m ie ­
stn ic tw o  ro zw iązan e . F a k t  ten  w y w ala ł tem  w ię ­
ksze w ra że n ie , że czło n k am i tow aiZ T stw a byli u rz ę ­
dn icy  p a ń stw o w i.

Berlin 10 styznia. Odbył sie tu wczoraj ślub 
córki ambasadora austro-węgierskiego hr. Szoegye- 
nyego z aLachem ambasady, hr. Jozefem Somssich. 
W uroczystości ślubnej uczestniczył też cesarz Wil­
helm. W  kościele byli między innymi ebeem amba­
sadorowie Wioch, Francji i Anglji, ks. Rsdziwi)' i 
minister Buelow. C godz. 1 po południu odbyto się 
w ambasadzie śniadanie, na które przybył iakie ce- 
r» z niemiecki.

Berlin 10 stycznia. Feldmarszatek-porucznik 
Paweł br. Steininger przybył tu wczoraj ze Lwowa 
na obebód uroczystości 50-letniego jubileuszu cesa­
rza austrjackiego, jako szefa pułku grenadjerów gwar- 
dji im. Francis :ka Józefa.

Wiedeń 10 styczn ia  Jak  donosi N . fr. P res- 
7. po lecenia h r. G ołu^how skiego w staw io n o  ’ 

do  budże tu  w spó lnego  m o n arch ji n a  ro k  p rzy ­
zby k red y t n a  u rzą d zen ie  am b asad y  a u s tro -  

węg. w W aszyng ton ie . D otychczasew i p o s ło w ie : 
am ery k ań sk i w W iedn iu  i a u s lro -w ę g . w  W a ­
szyng ton ie m ia n o w an i b ęd ą  am b asa d o ra m i.

Berlin 10 stycznia. C esarz W ilhelm  odw ie­
dził dziś a m b a sa d o ra  tu reck iego .

WaezyngtOh 10 stycznia. S e n a to r  B ry an  
w ygłosił m ow ę, w  k tó re j w ystąp ił p rzeciw  aks- 
panzyw nej po lityce obecnego o rezy d en ta  S ta ­
nów  Z jednoczonych  Mac K inieya. M ów ca tw ie r­
dził, że A m ery k a  n a  po d staw ie  swej k o n s ty tu ­
cji nie je s t u p raw n io n ą  do zab ie ran ia  obcej 
ziem i i p an o w a n ia  n ad  innym i n a ro d a m i, nie 
zapy taw szy  się n a  odo  w tych , czy one zgadza­
ją  się na to . W sk u tez  tej polityki ucierp* zre­
sz tą  zasada  M onroego, gdyż, sk o ro  A m eryka 
sam a ją  z łam ała  zag ara ia jąc  n ieam erykask ie  te -  
ry to rja , t a k v.e p a ń s tw a  eu rope jsk ie  i az ja tyck ie 
będą  o d tą d  czuły się u p raw n io n e  zab ierać  zie­
m ie a m try k a ń sz ie . M owa w y w a rła  w ielkie w ra ­
żenie.

Wiedeń 10 stycznie. Cesarz zwiedził dziś wy­
stawę muzeum dla aatuki i przemysłu. W  westy­
bulu powitał ga dyrekiar Scala, poczem cesarz oglą 
dał kilka sal i zasiedl do sali, gdi>s wystawiono 
gobelin tkany metodą S z c z e p a n i k a ,  według ry­
sunku polskiego malarza R a u c b i n g e r a .  Dyraktor 
towarzystwa dla \  /robow według metod; Szczepa­
nika, K leinberj, miał do cesarza przemowę, prosząc 
go o przyjęcie gobelinu. Cesarz Lazał sobie przed­
stawić Szczepat ika, gratulował mu don.oslego wy­
nalazku, a potem przedstawiony został cesarzowi 
malarz Raucliinger. Następnie cesarz zwiedził inne 
sale.

Telspiy giełdowe i targowe
Wiedeń 10  s yceniu

Gde}4  ’■ pien ięin~  Wczoraj po Sęcto
giełdy wieczornej notow ano: Kredyty 359  — . V /;?. 
Kredyty 3 9 9 ' — , Angiobsnki 154 25. Wiedeń*? 
.Bunkeerein* 266 ' — , Unjony 2 9 5 ' — , Laenderbank 
238 50, SzUcbany 3 6 1 ' — , Lombardy 6 0 —  Elbr- 
tahle 2 5 8 '— , Kolej północno-zachodnia 243 50, 
Tytuniowe 1 2 2 ' — , Rim* 290'5O, Alpiuy 194 — , 
Renta majowa 1 0 1 '5 0 , W ęg. reota koronowa 
97 96 Losy tureckie 58 ' 10. Marki niemiec<i» 
58 98, Ruble 1 2 7 '5 0  Tendencja słaba.

Beriia 1 0  stycznia. Giełda w czorajsza wie­
czorna: kursa końcowe. (W  nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawcze wiedeński ti k zw ane  
W iener P a r i t d t ) .  Kredety 2 2 4 7 5  ( 3 5 8 '6 5 ' ,
Sztaoo*iny 1 5 3  7 5  ( 3 6 1 0 5 ) ,  Lombardy 2 7  2 5
( 6 1 4 7 ) ,  Disconto 1 9 6  4 0 .  Tendencja alaba.

Frankfurt 1 0  stycznia. Giełda wczorajsza
wieczorna kursa końcowe. (W  nawiasie podane cyńy 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak sw ar., 
Wiener Paritdt). Kredyty 2 2 4 '6 0  ( 3 5 8  *1
Srtachany 1 5 3  6 0  ( 3 6 0  7 0 ) .  Lom bardy, — i  —
( — • — ), Laura — ”— , H arpeoer 1 7 6 '7 5 ,  Dis*ion!c
1 9 6  5 0 .  Tendencja słaba.

Przyjechali dc Lwowa.
dnia 10 stycznia 18f-r» r.

HOTEL ZORZA. T. Niementowscy ze Zbzraża. M 
Komarnieki z Jarosławia. S. Tustanowski z Żurowa. L. 
Gieńszi z Okna. A. Garapich z Z&ióna. L. W » k u w tk i 
z Podola.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja l. 3, pierwszo­
rzędny hoiel, restauracja t kawiarnia. S. Jędrzejowicz z 
Jasionki. K, Gtłtermann z Brombarga. Br. Hagen z żoną 
z Wielkich Ócz. Z. Jędrzej owicz z Łąki. S. Sulikowski z
brakowa. H. Kipper z Wrocławia. A. ks. Malaczyński z 
Firłsjowa. Dyr. K. Voss z Bielska. K. Piekarski z Podola 
ros. E. Nieciengiswicz z Warszawy. J. atrum iło  z 
Krakowa.

HOT5L EUROPEJSKI. Z. br. Brunicki z Lublińca. 
Dr. H. Landau z Kołomyi. J. Andzki z Krakowa. F. Sta­
nek z Wiszeuki. 8. Ncwoi 'decki z Krakowa. M. Lip- 
schiltz z Wygody. J. Czerniawski z Turki. K. Gizowski z 
Przemyśla.

N a d e s : a n e .
(Bnbryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na niebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Iism dentystyczny temsto 0.
Leczenie chorób zębów, plombowanie, wyjmowann bez 
bolu, wstawianie sztucznych. Reperatury jak pęknięcia,

złamania i t. d. uskutecznia się odwrotną pocztą.

30 1—? P r . M . W iktor i  L . W iktc".

Dr. Zygmunt Ashfcenazy
lekarz ckonso kobiecych i specjalista masaże

ordynuj© w© Lw ow i©
ulica Wałowa liesba 2, 1. piętro.

Kronika naukowa.
(Suńeetnie mor ta  —  E terion. — K lęska  tbo­

iow a w  p r ty s th ic i  i chemia w pbaw ctym ą
od n itj.

I. K to był kiedykolw iek w życiu św iadkiem  
fosfo rrscencji m orza , ten  n igdy nie zapom ni do ­
znanych  w rażeń . W y o b raź  sobie, czyteln iku, 
k tó ry ś  n ie  m ia ł sposobnośc i zapuszczać się n a  
ocoan, t e  fala , ro zb ija jąca  się o boki o k rę tu , 
w yrzuca snopy  bladego  św ia tli,  p ieniącego się, 
s re b ra rs te g c  ja k  rozDite n a  a to m y  s reb ro , że 
b ru zu a , tw o rzą ca  się za ok rę tem , isni ta je m n i­
czym i odb laskam i, n iby  m e rk u rju sz  w p ro m ie ­
n iach  księżyca, że w reszcie za każdem  uderze­
niem  w iosła zapala  się na pow ierzchni w ód 
w span ia ły  sn o p  isk ier — a  będziesz m iał p rzy ­
bliżone zaledw ie pojęcie o fosfoi escencji.

O ko z a c h w y a  się g rą  sub te lnych  odb la­
sków , a  rozum  u .mowoli zadaje sobie p y ta n ie : 
d laczego? Z kąd  się b ierze to  św ia tło , k tó re  nie 
D ali?

Istn ie je  - t rę  teo ry j, tłum aczących  w spa­
n ia le  zjaw isku Je d n a  z n ich  uczy, że fosfo re- 
scencja m o rza  pochodzi w sku tek  obecności w 
w odzie d ro b n y ch  żj łą tek , nazw anych  przez sła ­
w nego  uczonego L a m a rk a  „noctiluca  m iliaris* ;

są to  isto tk i g a la re to w a te , w ielkości łebka od 
szpilci.

W  stre fach  pod zw ro tn ik o w y ch  św iecenie 
sp raw ia ją  d ro b n a  sko rup iak i, m eduzy  i inne  
zw ie rzą tka  d robne .

Że w sam ej rzeczy m am y  tu  dó czynienia 
z m eduzam i, dow iódł tego w  ro k u  zeszłym  p. 
F ouchć . k tó ry  p rzed sięb ra ł b a d a n ia  odnośne 
p rzy  u jśc iu  L o ary  we F ran c ji. P rz ek o n a ł on  się, 
że św iecą n ie ty lko  fale, aie i p iasek n ad b rz e ­
żny, sk o ro  go po ruszać

B ad ając  sp raw ę  głębiej, p . F . dow iód ł, że 
z jaw isk o  n ie odbyw a się tu ta j tak , ja k  na 
po łu d n iu , za sp ra w ą  specja lnych  żyw ych isto ­
tek, lecz m a  za przyczynę gnicie m a rtw y c h  i 
d ro b n y ch  sko rup iaków . S tw o rzen ia  te zaw ierają  
znaczne ilości fosfo ru , k tó ry  u w aln ia  się w sk u ­
tek rozk ładu , a łącząc' się chem icznie z tlenem  
pow ie trza , w ydaje  św ia tło , p o d o b n ie  ja k  łebki 
od  zw yczajnych zapałek .

T eo rję  tę, n o w ą zupełn ie , m ożnaby  n a ­
zw ać „ zoologiczną* w  p rzeciw staw ien iu  do 
t. z. „chem icznej* , stw orzonej przez p. O tto .

P . O tto  dow iódł p rzy  pom ocy  dośw iadcze­
nia , że fosfo rescencja zn a n a  odov wa się w y­
łącznie w sku tek  d z ia łan ia  ozonu .

Ozon, je s tto  chem iczna o d m ia n a  tlen u  — 
n ie jako  tlen  zgęszczony, posiadający  w  w y­
sokim  sto p n iu  w łasności sp a lan ia  —  inaczej

m ów iąc, u tlen ian ia  w szelke h ciał o rg a n i­
cznych.

P . O tto  o trzy m ał n ieu sta jące  św iecenie 
w ody m orsk ie j, s tyka jąc  ją  z pow ietrzem , za- 
w iera jącem  ozon. W oda w y p ły w ająca  z n a ­
czynia, w yg ląda  w tych w a ru n ia c h  iakby  
m leko.

T e o r ja  ta  je s t wielce p ra w d o p o d o b n ą  w obec 
fak tu , że w oda zupełn ie czysta zachow uje  się 
obojętn ie .

T a k  w ięc św iecenie —  oceanu  to  p o p ro s tu  
w ynik  pałan ia  się d ro b n y ch  cząsteczek o rg a ­
nicznych  w zelknięciu  z ozonem  pow ie trza .

P rzy p o m n ijm y  sobie, że sp ró ch n ia łe  d rze ­
w o, n iek tó re  rośliny  także św iecą, w c iem n o ­
ściach P. O tto  p rzekonał, że tak  sam o  zacho ­
w uje  się w  obecności ozonu m leko, aikoho l i 
p a rę  innych  płynów .

Z daje się n am , że obie pow yższe teo rje  
dadzą  » ę  ła tw o  pogodzić. W  tak im  razie w sp a­
nia le  zjaw isko na leżałoby  p rzy p isa ć : 1) o b ecn o ­
ści w  w odzie m orsk ie j żyjących stw orzeń , 
obdarzonych  w łasnośc ią  sa m o św ie re n ia ; 2) u tle ­
n ian iu  szczątków  organ icznych  za p o średn ic tw em  
tlenu.

K w estia  to  n ad e r  ciekaw a i uczeni p ra ­
cu ją  obecnie go rąco  n ad  je j rozw iązan iem  o sta -  
tecznem .

N ikt, n aw e t najw iększy przeciw nik  w iedzy

pozytyw nej nie m oże u trzy m y w ać , że w  nauce 
pan u je  z a s tó j : p rzeciw nie , ro w e  o d k ry cia  m n o ­
żą się zadziw iająco w  oDecnych czasach , — 
o to  w y p ad a  n am  zaznajom ić czy te ln ików  zc 
św ieżo o d k ry ty m  gazem , k ió rem u  n ad a n o  n a ­
zw ę eterionu. W ieść o tem  dochodź1 nas z? 
po śred n ic tw em  p ism  a m e ry k a ń sk ic h ; p o w ta ­
rzam y  ją  ze w szelkiem i zastrzeżen iam i.

P . B rush  ośw iadcza, ta  ro b iąc  dośw iadcze­
n ia nad  rozchodzeniem  się św ia tła  i c iep ła w 
p różn i, spostrzeg ł, że o g rzew ając  szk laną a m ­
pułkę z m ocno  rozrzedzonetn  pow ie trzem , w y­
dzielam y p ew n ą  ilość gazu , k tó ry  po  och łodze­
n iu  szkła nie zostaje  p rzez n ie poch łon ię tym  
z p o w ro tem .

P ro w ad z ąc  dalej sw e ek ep ery m en ty , p. 
B ru sh  p rzekonał się, ze w ydziela jący  się ze 
szkła gaz s ta je  się tem  lepszym  p rzew o d n ik iem  
ciepła, im  p ró żn ia  w am pu łce  s ta je  się d o k ła ­
d n ie jsz ą ; tak  np ., jeśli c iśn ien ie zm niejszy­
my w  ru rz e  do 38  oześci m iljonow ycb , to  gaz 
ów  7 razy  lepiej p rzepuszcza c iep ło ; —  przy 
ciśu ien iu  16 m ilionow ych  części a tm o sfe ry  1 4  
razy  lepiej i t. d.

Z tych danych  am ery k ań sk i uczony w y p ro ­
w adził w niosek, że zc szk ła w ydobyw a się n o ­
wy jak iś  gaz, o b aa rzo n y  nadzw yczajnym  p rze­
w odn ik iem  ciepła, sk o ro  ty lko  zm niejszym y o d ­
pow iedn io  ciśn ien ie pow ietrza .

Zachęcony sw ym i w ynikam i p. B ru sh  p o d ­
d aw ał dośw iadczen iom  czysty zupe łn ie  i b iały  
kw arcow y  p iasek  i znalazł, że zaw iera  on p ró cz  
w o d o ru  i ro zm aity ch  w ęg low odorów , e te ijo n  w 
znacznych  ilościach — gaz ten , w ed ług  p rz y ­
bliżonych  teo re tycznych  obliczeń, by łby  stc r a ­
zy lepszym  przew odn ik iem  ciep ła , aniżeli w c -  
dó r. G dyby odkrycie  to  sp raw dziło  się, to  zn a­
leźlibyśm y m eże w ytłum aczen ie  n a le ż y te  kw estji 
rozchodzen ia  się ciepła i św ia tła  w  p rze s trze ­
niach p lan e ta rn y c h , k tó re , ja k  o b ecn ie  p rzy ­
puszcza n au k a , są n ap e łn io n e  n iesłychan ie  lek - 
k iem  i sp rężystem  cia łem  g azo w em  —  eterem .

E te r  — to  h y p o teza  —  m e stw ie rd zo n a  ż a ­
d n y m . pozy tyw nym i fak tam i, nie by łoby  w ięc 
nic dziw nego, gdyby  k o m u ś udało  *sir» odkryć 
p is rw ias tsk . k tó ry b y  się dało  um ieścić n a  m ie j­
scu „e te ru * .

T ych , k tó rzyby  zechcieli zaznajom ić się b li­
żej z k o m u n ik a tem  p. B ru sh a , o d ry ła m ?  do  p i-  
s raa  Scientifigue A m erican  Supplem eni z d . 22  
paźdz. r. b n r. 1190.

N aukę czeka jeszcze dużo w ażnych  z a d -ń , 
jak  n  p. to , o jak iem  m ów ił n iedaw no  sędziw y 
uczony W . C rookec w  B ris to lu  z okazji o tw a r ­
cia  ta m  posiedzeń „B ritisk  L sso c u a tio n * .

Składy wędlin z n a j d u j ą  s i ę  p r z y  u l i c a c h

Teatraluej 12 
Balickie) 12
CłrodeekłeJ (pracownia) 44

Na prowincję odsełam wszelkie 
wędliny odwrotną pocztą za 

zaliczką pocztową. 69
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świadek z za grobu.
P w w laM  k r y m in a ln a  z fra n a u a k ia g o .

P m  dalszy;.

K u sw em u  zdziw ieniu, o d źw ie rn a  zasta ła  
obu  m ężczyzn, sto jących  p rz e a  o tw a r tą  kasą  
o g n io trw a łą  p an a  R o rć ra  i p rzeg ląd a jący ch  p a­
piery  tego .b ied n e g o  p an a* .

R oT ćre był straszliw ie  b lady , policzki m u 
zapad ły  a ten d rug i, nachy lony  nad  n im , b a ­
dał ta  pap iery  chciw em i oczym a; pan i M oniche 
w idział i do b rze , że to by ły  listy  zastaw ne, w a­
lory , ren ty ...

S postrzeg łszy  od źw iern ą , k tó ra  na ten  w i­
dok zaw ah a ła  się i s ta n ę ła  n a  p ro g u , p an  R o - 
vńre zm arszczył b rw i i m ach in a ln ie  zrob ił tak i 
ruch , jak  gdyby  chciał zeb rać  ro zsy p an e  pap iery  
i złożyć je  razem . Ale to n a  p o r tje ra  w ym ów iła: 
.  P rz ep rasz am  1* — i cofnęła  się n a ty ch m ias t. 
Tylko — ach ! m ia ła  dość czasu  zauw ażyć d o ­

b rze  kasę  żelazną i ciężkie d rzw i u niej o tw arte , 
klucze w iszące przy  zam ku  i p an a  R o te re  w 
szlafroku  p rzed  ob ligacjam i żółtem i i niebieskiem i, 
innem i znów  z pieczęciam i i jak iem iś w stęgam i. 
T o  u aw e t zauw aży ła rów nież , że był czegoś w 
złym  h u m o rze , jak b y  n iezadow oleny  z jej w ej­
ścia, ale nic nie pow iedzia ł, an i słow a.

—  A ta m te n ?
— T a m te n  Dył tak  sam o  b lady , ja k  pan  

P io ró re . Z resz tą  był on  p o dobny  do  naszego 
lo k a to ra , m oże to  n aw e t był jak i jego  k rew ny .

O dźw ierna  zauw aży ła  ty lko  w yraz  tw arzy , 
z jak im  p rzyg lądał się p ap ie ro m , k tó re  p rzed - 
•dawialy go tów kę i to  dzikie spo jrzen ie , jak ie

rzucił n a  n ią , kiedy o tw o rzy ła  drzw i, nie wie­
dząc, jak i ją  tam  czeka w idok.

P an i M oniche zeszła n a  dół tak pom ie­
szana , że nie za raz  opow iedzia ła  m ężow i o ca - 
iem  zajściu. P óźniej dop ie ro  w spom nia ła m u 
o tern w szystk iem . Jegom ość pozosta ł jeszcze 
zam knię ty  p rzez kilka godzin  z p an em  R ovóre, 
k tó iy  leżał na szezlągu i obaj, ja k  to  słyszała 
o d źw iern a  przezedrzw i, rozm aw iali z sobą 
pocichu.

Co oni tam  sobie m ów ili, tego  on a  nie 
w iedziała. Do niej dochodził szep t ty lko . D a­
rem n ie  w ytężała słuch , dochodził ty lko s z m e r ; 
ani jednego  w yraźnego  nie słychać było słow a. 
Jednakże, kiedy gość w yszedł, tego dn ia <ły- 
szała i zap am ię ta ła  sobie, ja k  p an  R o r ć r e  w y­
m ów ił te s ło w a :

— P ow in ienem  był pow iedzieć m u w szyst­
ko m oże...

Czy to  u m a rły  m iał ja k ą ś  ciążącą m u  ta ­
jem n icę , k tó re j b rzem ię podzielał z ow ym  
dru{ ::n? I k to  to  by ł ów  d ru g i?  Może w spó ł- 
w inow ajca  1

W szystko , co m ów iła , w szystko, o czem 
zaw iadam ia ła  k om isarza  policji i dzienn ikarzy , 
p an i M oniche w ypow iada ła  z pew nem i p rze m il­
czeniam i, z trw ożneru i m inkam i, w estchn ie­
niami^ pow iątp iew ającem i, z g estam i, d o m yśln i- 
kam i. I B e rn a rd e t s łuchał, n o tu jąc  w pam ięci 
każde ze słów  tej kobiety , i te  jej o rzeczenia, 
w łaściw e jej k lasie , i m e lo d ram aty czn e  ploteczki, 
k tó rem i p rzy s tra ja ła  is to tn e  in fo rm ac je , k tó ­
ry ch  pew ność sp raw d za ł ; w szystko to  zap isy­
w ało się w jego  m ózgu z ta k ą  ja sn o śc ią  i s ta ­
now czością, jak  p rzed  chw ilą oDraz tru p a , 
w yraz jego — oczu o db ił się n a  kliszy fo to - 
grr-ficznej.

U siłow ał oddzielić w szystko, co m ogło być 
n iezaprzeczonego w tern p ierw szem  zeznaniu , 
w k tó rem  u ja w n ia ła  się kobieta  z ludu, g ad a ­
tliw a, n ied y sk re tn a  i up rzedzona , rad a , że m oże 
odegrać  ja k ą ś  ro lę , że n a  chw ilę b ad a j w y ch o ­
dzi n a  w ażną osobistość. K o n tro low ał on  w 
m yśli opow iadan ie  odźw iernej, p rze ry w an e  u w a­
gam i m ęża, k tó ry  te raz , kiedy żona o skarżała  
jegom ościa , pow strzym yw ał ją  w zrokiem , czę­
sto n aw et k ładąc jej rękę  na ram ien iu  i 
m ó w ią c :

— T rz eb a  poczekać... P rzecież tc-u p a n  
m iai ta k ą  m inę poczciw ą!...

W ów czas odźw ierna g iestem  u ro czy s‘ym , 
uk azu jąc  tfu p a  rozciągniętego  na b y w a n ie , d o ­
rzucała  :

—  N o, a pan  R o re re , czyż i on n ie w y­
g lądał n a  poczciw ego człow ieka, a je d n ak  
czyż m u  to przeszkodziło  znaleźć się dziś 
tu ta j !

B e rn a rd e t uśm iechnął się z lekka filu ­
te rn ie  :

—  Ma on w ciąż jeszcze m inę poczciw ego 
człow ieka — w trąc ił, p rzy g ląd a jąc  się zm arłe ­
m u  — n aw e t dzielnego, śm iałego  człow ieka, 
k tó ry  odw ażn ie sp o g ląd a  zb ro d n ia rzo w i w  oczy ! 
Jestem  pew ien — dodał zw olna a je n t policyj 
ny — że gdyby  m ożebnem  by ło  zajrzeć w 
o s ta t >ią m yśl tego m ózgu, k tó ry  ju ż  p rzesta ł 
m yśleć, odczytać w tych  oczach, k tó re  nic już  
nie w idzą, o sta tn i o b raz , na k tó ry  patrzy ły , 
dow iedzie libyśm y się w sżystk iego  o tym  czło­
w ieku, o k tó ry m  pan i te raz  m ów isz i o tem , 
w jak i sposób  w asz lo k a to r został z a b i ty !

—  Może on  sam  fo d s b ra ł  sob ie życis — 
ozw at s ię  kom isarz.

A le b y po teza  sa m o b ó js tw a  by ła  w p ro s t

n iem ożliw ą, jak  m u  n a  to uw agę zw rócił B e r-  
n a rd e t, ku  w ielkiem u zadow oleniu  rep o rte ró w , 
k tórzy  zapisyw ali sw e n o ta tk i k u n y w ą  i s te ­
nograficznym i h ieroglifam i. R a n a  była zbyt 
g łęboką  na to , by ją  zadała ręk a  sam egoż 
zm arłego . A  w reszcie m usianoby  znaleźć b ro ń , 
ja k ą  zadana  zos ta ła  ta  s trasz liw a , ro zw arta  
ran a , przez k tó rą  uszło życie.

D okoio tru p a  zaś nie było żadnej b ron i. 
M orderca za b ra ł ją  z s o b ą , uciekając , lub  po- 
p o rzu sil gdzieś w m ieszkan iu . O tem  w iedzieć 
się będzie n iebaw em .

N iep o trzeb n ą  tu  je s t n aw et au to p sja , aby 
orzec, że m iało  m iejsce m o rd ers tw o . T o  było 
w idocznem , jak  orzekł sam  kom isarz, k tó ry  
ju ż  nie p o w ątp iew ał te raz . A u to p sja  w szakże 
m usi nastąp ić .

1 ze szczególaem  nalega em , k tó re  zd u ­
m iew ało  nieco k om isarza  f iicji, Ber na n ie t 
w ielce uprze jm ie , grzecznie, i-:e w idocznie za­
ję ty  ja k ą ś  sp ec ja ln ą  m yślą, począł p ro sić , b ła ­
gać n iem al p a n a  D esbriórc, że' r zaw iadom ił 
p ro k u ra to ra  rzeczypospolite j i aby  co n a jp rę ­
dzej p rzen ieść  zm arłego  do  Morgi.

—  B iedny p a n ! — w ołała pan i M oniche. — 
Do M orgi, on  do M o rg i!

A B e rn a rd e t ją  u sp a k a ja ł su-now czym  
to n e m :

— T o  p o trzeb n e . T ak ie  -:3 t praw o . O, 
p an ie  kom isarzu , p an ie  kom isam i), pośpieszm y 
się, pośp ieszm y. P ow iem  p an u  później dla 
czego Czas zyskany  —  raczej cza t oszczędzo­
ny — to  tyleż, co odk ry ty  m o rd erca .

K iedy D esb rić re  posy ła ł a je m a  do b iu ra  
te lefonicznego, by  zaw iadom ić p ro k u ra to ra  i 
p rosić  go o śp ieszne przybycie no b u lw ar Cli- 
cby, pan i M oniche od d aw ała  się tym czasem

w obec re p o r te ró w  rozw ażaniom ] filozoflczn- 
nad  p rzeznaczeniem  ludzkiern, k tó re  w sp c . 
n iep rzew idziany  i b ru ta ln ie  o k ru tn y , skazyw  
tak  pow ażnego, ja k  pan  R o v ć re  lo k a to ra , 
p o n iew ieran ie  się na 3 tołach M orgi po śm ie ., 
jak  ja k iś  tam  w łóczęga lub  o b u a rtu s  —  jog. 
,e o  tak  m ało  w ychodził z d o m u , co tak  luh ij 
sw ój cicby kącik*.

—  W ieczysta  an ty tez a  życia — odpow  J 
dał P aw eł R od ier, n o tu ją c  n a ty ch m is t wlast 
uw agę.

V.

Oozy, Kiórt mówią I

Czas ub iegał na oczekiw aniu  p ro k u ra to ra  a 
przez zam kn ię te  żaluzje zgiełk tłu m u  zebranego  
na tro tu a rz e  b u lw arow ym  w dzierał się aż tu ­
taj i n iew yraźny , zm ięszany ob ija ł o śc iany  sa ­
lonu , w  k tó ry m  leżał u m arty . K om isarz  p isał f 
ra p o r t n a  rogu  sto iu  przy  b lasku  św iecy, a od 
czasu do  czasu zapy tyw ał o ja k iś  szczegół B er- 
n a rd e ta , k tó ry  zdał się n iecierpliw ić tak  długiem  
oczekiw aniem .

Z w olna jakaś ciężka, o łow iana  cisza zale­
gła m ieszkanie p an a  R o ró re  i lu d ń e , którzy  
przed  chw ilą jeszcze zamieniftli na cały głosa 
uw agi, w szyscy, począw szy od k om isarza  aż do 
odźw iernej, szeptali te raz  z cicha jak  w pokoj 
konającego.

(Chąg d a lu y  na»tt{pi).

0R08NE UKOSZENIA.

D o n ie s i e n i a  rozmai te .
po 1V, cen ta  od w yrazu

tjUzywnm po raz ostatni pana K on r a iła
•* I  obywatela miasta Gródka, aby
mi zwrócił natychmiast 20 zł., które mi 
}«-,( winien od r. 1894 z lytutu naleiy- 
tosci s l u z b o w c p  Czy godzi się w ten 
npn<<ób krzywdzić b;edn% służącą?

M ar ja  P . .......

Stein poleca pracownię sukieu  
damekich. M ic k ie w ic z a  4. 20

7arząd demu starszego wdowca urzędui- 
L  im przyjmie inteligentua osoba. „Neme­
zis* poeta restante Przemyśl. 2!

Dasieezalk z kilkuletnią praktyką pasie- 
■ i-zuą i leśną, obznajomiony w gospo­
darstwie, poszukuje posady. Adres: Pa­
łeczn ik , poeto restante Rzeszów. 22

A maila
• • dann

pótgąekl wyborue po litewsku po 2 zł. 
T kilo. Bul jen po ił. 5, b i 7 60 z tru 
Manii.  Dwói Łapszyn Brzeiauy. 18

epólnlka z kapitałem, chrze- 
cijujina, do bardzo rentownego inte- 

le^u we Lwowie. Adres: .św ietn y  inte­
res* Lwów poste restauie. 11

pączki pa 4  ot. cztery razy Jzieuuie 
* Świeże, znane z dobroci w Cukierni 
C zo tiw a  Schneidra, ulica Batorego .')2 
naprzeciw Gimnazjum. u

JA i noty pół kilo bezwonuego znako- 
“  r  mitego smalcu na pączki do uabycia 
tylko w handlu Leanarda Soleckiego we
Lwowie, ul. Batorego 1. 2. 662

pekejewy, żonaty, wieku lat 2H 
cblubnemi świadectwami z domów  

pi«rwszorządnych poszukuje posady na 
ordy airją od 1 lutego Łaskawe zgło­
szenia : W. poste restante Żurów 12

Og odnlk zdolny w wieku 45 lat, bez- 
i etny, poszukuje posady do większych 

c <16w. Zna się na wszystkiem, co do­
tyczy ogrodnictwa i wykaże się chlubue- 
ini świadectwami. Adres: J. B. Sarnki
0 .In.-, p. Bursztyn. 19

“liczn y  muzyk zarazem stroiciel i nau- 
iel gry na fortepianie, który gry- 

.He  ua wieczorkach karnawałowych 
•a się względom Szanownej Publi-

1 z. u. Bliższa wiadomość pod literami 
tl. l i .  Plac Dominikański 1. 8, II. piątro.

peireddtozę w sprzedaży kupna i wy
I dzierżawieniu majątków ziemskich, na­
bycia terenów naftowych, kojarzeniu mał­
żeństw pod dyskrecją, wreszcie poszukuje 
wspólnika do przedsiębiorstwa bardzo 
rentownego z kapitałem 6 —8 tysięcy, 
/.głoszenia: .Dobra ręka* poste rest.
U rhobycz. 17

Rękawiczki
prawdziwe ,Victoria‘ , męskie i 
damskie, znane z dobroci gatunku 
i kroju, balowe, wizytowe, rauto­
we i do ulicy w najmodniejszych 

kolorach już od 1.50.

GÓRSKI i SZYDŁOWSKI
Lwów, plac M&rjacki 8
fi8 (róg Hetmańskiej). 1—8

„ P R IM U S ” Tutki klejone z najprzedniejszej

bibułki egipskiej
^ w sz ę d z ie  do nabycia.0

Za 90 cl. .Przygody Pauh B a ltan ib au m a/
Zbiorow e wydanie ozdobione k.l 
kudziesięciu kolorow aueini ilu 
stracjam i. 48 strom e druku. W raz 
z przesyłką pocztową 15 ct. 

Blbljoteka humorystyozna .Śm igusa/ Zbiór wybornych 
hum oresek, wierszyków, m onologów i t. d .  W ydaw ni­
ctwo to zawiera także liczue hum orystyczne ilustracje. 
W raz z przesyłką pocztową 15 ct . ŚMIESZEK* ilustro ­
wane w ydawnictwo .Śm igusa*. Kilka dziesiąt. prześlicznych 
iluslracyj, m nóstw o wybornych k ró tk ich  dowcipów, w ier­
szyków, hum oresek. H um or tryska ze wszystkich a rty k u ­
łów, 80 stronic druku W raz z p rzesy łką  pocztową 20 ct. 
KONRAD BALSAMROTH czyli epickość PANA BAL- 
SAMHAUMA poem at w 6 pieśniach z prologiem  napisał 
PRZYJACIEL ilustrow ał Józef Kruszewski. Ceua 20 <-t 
wraz z przesyłką pocztową. Senzacyjna powieść p t 
STRA8ZIYA KOBIETA ta  40 ct. wraz i  przesyłka 
poc-zlowa YVszvsikife 1* w ydaw nictw a razem  kosztują 
HO ct. wraz z przesyłką pocztow ą Zamówienia i pienią- 
d/.r i a leży przesyłać w prost do Adm inistracji .śm igusa* 

Lwów, ul. Łyozskowsku I. 27.

PAROWA M LECZARN IA
rr< > w a r z y s t w a  h a n d lo w e g o  

w  D Ę B I C Y  
odznaczone dyplomem horerowym na wystawie jubileuszowej 

w Wiedniu 1898 poleca:
Masło du8erowe w paczkach pocztow ych 4 '/ ,  kl. n e tto  po zl. 5 95, 

Masło kuchenne ? i 4 8 3  Y?raz z p e rle m  i opakow an iem .
M isio  kuchenne przy  odbiorze faski około 25 kl. n e tto  liczy się p rzy  
przesyłce frach tem  posp iesznym  po 94  cen ty  za 1 k ler. w raz z p o r­

tem  i faska. 74  1-6

34 t —?

F a b ryka  i skład powozów
M. MICHALSKI

we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6 
wykonuje I ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
W yroi? czysto krajowe sprzelaje pod twarancją,

P rz y jm u je  w szelkie rep e ra c ja  i odnow ien ia  pow ozów  po 
u m ia rk o w an y ch  cenach i w ykonu je w  ja k  n a jk ró tszy m  czasie.

F a b ry k a  ta  odznaczoną zosta ła  na w ystaw ie  k ra jow ej we 
L w ow ie r. 1891 najw yższą n ag ro d ą  tj. dyplomem honorowym.

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem I. października 1898.
( P r z y j a z d y  i  o d j a z d y  p o c i ą g ó w  p o d a n e  s ą  w e d ł u g  z e g a r u  ś r o d k o w o - o u r o p e j s k i e g o ) .

Do Lwowa przychodzą:
Z KRAKOWA aa dworzec główny posp. 5-10 rano, osob. 9*05 

rano, posp. 1-80 w południe, osob. 6-10 wieczorem, 
posp. 8-46 wieczorem, osob. 9'10 wieczorem.

’/, PODWOŁOCZYSK na dworzec w Podzamczu osob. 3-04 
w nocy, posp. 2 ‘15 w południe, osob. 5*— popołndnlu, 
posp. 9*89 wieczorem.

/, PODWOŁOCZTSK na dworzec główny osob. 3 30 rano, 
posp. 2 80 popołudnia, osob. 5 25 popołudniu, posp. 
9-56 wieczorem.

Z msIRNIOWLEC osob. 6-45 rano, osob. 10-35 przedpołudn., 
posp. 1-50 w południe, osob. 5-40 popoł., posp. 9-45 
wieczorem.

ZE STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BO­
RYSŁAWIA osob. 8 05 rano, osob. 1-40 w południe, 
osob. 10*30 w nocy, osob. 12*15 w nocy.

ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7*56 rano, osob. 5-&6 
popołudniu.

Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7-50 rano; 
na dworzec główny osob. 8T 5 rano.

Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10 45 przedpołndn.
Z JANOWA osob. 7-40 rano, osob. 1-01 w południc.

Ze Lwowa odchodzą:
DO KRAKOWA osob. 4*10 rano, posp. 8-35 rano, osob. 8-50 

rano, posp. 2*50 po południu, osob. 6‘40 popoł., posp. 
lO"40 wieczorem.

DO PODWOŁOCZY8K z dworca głównego posp. 6*— rano, 
osob. 9.85 rano, posp. 1-55 popołudniu, osob. 11-— 
w nocy.

DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 6-15 rano, osob. 
9-53 rano, posp. 2*08 popoł., osob. 11-27 w nocy.

DO CZERNIOWIEC posp. 6 05 rano, osob. 10*55 przedpoł., 
posp. 2 -10 popoł., osob. 6'30 wieczorem, osob. 10-05 
wieczorem.

DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA­
WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAW A osob. 5-20 
rano, osob. 9'15 przedpołudniem, oseb. 3 '— popołu­
dniu, osob. 7"— wieczorem.

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 9'55 przedpołudniem, 
osob. 7-10 wieczorem.

DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6-55 wieczorem; 
z Podzamcza osob. 7-15 wieczorem.

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 4'55 
popołudniu.

DO JANOWA osob. 8'45 rano, osob. 7-44 wieczorem.
Uwaga: Czas środkowo-europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo­

europejskim — 12 godz. 36 minut czasu lwowskiego.
Binro informacyjne c. k. kolei państwowej przy ul. 3go maja w hotelu Imperial, udziela wyjaśnień w sprawach kolejo­

wych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.

„Miesięcznik dla Buchalterji”
czasopismo poświęcone ractrankowoici, oraz nauce umiejętności han­

dlowych, zacznis wychodzić od 15 stycznia 1899 we Lwowie.
Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi:

w A ustrji rocznie zł. 3-— pó łroczn ie zl. 1-50
w N iem czech „ Mk. 6 -—  , Mk. 3  —
w R osji ,  rs . 3 -—  ,  rs . 1 6 0

66 A dres R edakc ji i A d m in is tra c ji: Lw ów , ul PaAeka I. 11. 1—2

Kamlenlozka piętrowa z ogrodem w przy- 
jemuent miejscu blisko miasta, z po­

wodu wyjazdu do sprzedania. Pożyczka 
O.OrJO. Czysty docnód 8 ,;#. Wolnych lat
7. W iadom ość: ulica Lenartow icza 1,
ł. piętro, drzwi nr. 4. 67 1— 1

Z n an a  cd d aw na A gencja P an i 
Z A L E S K IE J, ulica A p en n iu s  4 , 
w P a ry żu  stręczy  i d o s ta rcza  Gu­
wernantek z p a ten ta m i n au k o w y ­
mi, Bon do usługi F ran cu zek  i 
A ngielek.

P rc s i o f-a n k o w a n ie  listów .

Administrator dóbr
z W. Ks. Poznańskiego (Prusy), szuka 
z dniem 1 kwietnia lub lipca posady do 
samodzielnego zarządu większym m a­
jątkiem  ziemskim, liczy łut 40, żouaty, 
teoretyczuie i praktycznie wykształcony, 
doświadczony w wszelkich gałęziach rol- 
uiczych, z skutecznem użyciem sztucznych 
nawozów, chowie inwentarza, plantacji 
buraków, buehalteiji, obecnit w miejscu 
la t siedem zarządzający dobrami JWgo 
hrabiego K. Żółtowskiego w Słupach, na 

którego rekomendację się odwołuję.
69 Oferty adresować proszę: 1 - 4

M e f a u i A k ,  administrator dóbr.
Słupy b. Eiin-Bez. Bromberg.

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 z łr  wyuczyć się można 

k r o j u  f r a u c u s k i e g o  pod gwarancją, 
w szkole kroju EU6ENJI WECKERÓWNEJ,
Lwów, ul. Chorążczyzny 1. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uezen- 
uic równocześnit w nauce udział biorą­
cych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę spizeaaje się formy na 9taniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda­
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności.

Zamówienia na prowincję uskutecznia 
się odwrotną pocztą. 12 1—?

Wspaniale ilustrowane
przez

znakomitych artystów - malarzy
pismo humorystyczne

Ś M I G U S
99

mie-
 -

wychodzi w e  L w ow ie dw a razy 
gięcznie l  i 15 .

„Śmigus* prócz treści nader bogatej 
na którą składają się hu m erukl, wiersze, 
meaelogl, dewelpy, trawestaoje zamieszcza 
w każdym numerze uajnowsze utwory 
fortepianowe znanych kompozytorów pol- 
okloh I zagranlnznyoh.

Kto więc zaprenumeruje „Śmigusa* 
na cały rok ten zbierze sobie piękne 
olbum.

„Śmigus* jest najtańszem pismem, 
kosztąje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zł., na prowincji 1-20, półrocznie we 
Lwowie 2 zł., na prowincji 2-40, rocznie 
we Lwowie 4 zŁ, na prowincji 4-80.

Prenumeraty należy posyłać wprost 
do Administracji „Śmigusa* Lwów, ulica 
Łyczakowska 27.

Z DOSTAWY
pozostałych jeszcze 2.000 

wielkich
sztuk

38

ułańskich derek końskich
sprzedane zostają najrychlej za poło­
wę ceny, ponieważ dostawa jest za- 
stL ow ioną. Te derki wspaniałe są 
175 ctm. długie i ISO dra. szerokie, 
zaopatrzone kolorowymi pasami, gru­
be jak deska, cieple jak futro, i ko­
sztują: A zł. *.60, B zł. 2 .— . Żółte- 
włose dwukolorowe derki flnklerokle 
z bordnrami w kilku kolorach, naj­
lepszej jakości, 2  mtr długie, l 1/, m. 
szerokie zł. 3-50 za sztukę. Przesyłka 
pod gwarancją i za pobraniem. Jedyne 

miejsoe de zamówienia:
H .  R U 1 T D B A K I Y ,  

Bergjftato Nr. 3, Wiedeń.

E. B B E D T  i Spółka
Fabryka maazyn, kotłów parowyoh i aparatów miedzlanyoh, odlewarnla fetor* I meta ; 

w  O T T Y .Y J I  m i ę d z y  S t a n i s ł a w o w e m  a  K o tw m y )  ą .
j |V *  Zatrudnia 400 robotników "W ąi 19 1 -

dostarcza:
Kompletne arządzenla gorzelni I browarów: Kotły parowe żelazne różnydl 

systemów aparata kolumnowe, wszelkiego rodzaju aparata i roboty kotlarskie m iel 
dziano, rury miedziane i żelazne, wentyle, kurki, wogóle armaturę itd.

Kompletne urządzenia tartaków : Maszyny parowe, cało żelazne gatry, cyrki 
larki, szlance i szliflarki do pił, wózki do transportu kloców itd.

Ula Kopalnlotwn i przemyt*, naftowego: Kotły, lokomobile, maszyny parów*! 
maszyny do głębokich wierceń i wszelkiego rodzaju aparata dla ra&nstji nafty.

P l a n y  I  k o s z t o r y s y  d a m c  i

Wszelkie rekonstrukcja I ' 
prawy Jak najtaniej.

O n y  umiarkował,

C. k„ austrjackie a

t f f
koleje państwowe,

(  > o  ł o s z e n  i  o .

zaprowadzenie znaczków dla opłaty przewoźnego za 
poszczególne posyłki pospieszne.

Począwszy od 1 lipca b. r. można będzie nadawać w lokalnym ruchu c. k. austr. kolei pańatwowyeh z wy 
jątkiem kolei lokalnych ja k o to : Borki wielkie-Grzymalów, Tarnopol, Kopyczyńce, Lwów, Bełżec, Lwów Janów, Łapków 
Ciana, Dolina-Wygoda, Kołomyjtkie koleje lokalne, Bukowińskie koleje lokalne i krajowe poniżej -wyszczególnioii 
artykuły jako posyłki pospieszne także za poinuot; znaczków przewozowych pod następującymi w arunkam i:

Do nadania niepotrzeba listu przewozowego, jednak każda posyłka musi być opatrzoną dokładnym i trwałyr 
adresem nadawcy i odbiorcy, tudzież podaniem stacji przeznaczenia i zawartości posyłki

W aga jednej sztuki na odległość do 160 kilometrów nie może wynosić więcej jak 20 kg. a na odległość bo 
330  km. więcej jak 10 kg.

Tego rodzaju poiyłek o większej wadze jak 20 kg. względnie na większą odległość jak 330  km. nie przyj 
muje się do przewozu.

Przewoźne wynosi w obu wypadkach 50 helerów i uiszcza się znaczkami, które są do nabycia w katach 
pukunkowyeh. Taki znaczek składa się z dwóch części, z których większy odcinek przylepia się do poeytki, mniej 
szy zaś opatrzony starapilią stacji nadawczej zwraca się nadawcy jako poświadczenie nadania, wobec czego z* 
• ódnym takim znaczkiem można nadać ty lk o  jedn i, sztukę.

Obciążanie takich posyłek zaliczkami, jakoiei zabezpieczenie terminu dostawy jest wykluczonem.
Takich posyłek kolej z urzędu nie waży, może jednak odmówić przyjęcia, skoroDy już przy próbnej ocen 

domyślać się można przekroczenia największej dopuszczalnej wagi. Za skonstatowaną w drodze nadwyżkę wagi,' 
pobranen. będzie przepiaane taryfą przewoźne od odbiorcy.

Tak samo będzie się pobierać ustanowiony w taryfie dodatek do prsewożnego, je ili zawartość, posyłki falnzi*
wie podano. ,

N ad aw an ie  rzeczonych  posyłek o d b y w a  się w  sta c jac h  przy k asach  pakunkowych a w  przystankach u strażni 
k ó w  w  czasie D rzeznaczonym  na ekspedycję.

Stacje w których wkrótce zaprowadzi się służbę dostawczą, będą dostawiać posyłki optocorę znaczkami adic
satom do domu pod temi s&memi warunkami, jak posyłki ekspresowe, inne zaś stacje zawiadoiL- ą tylko r.-dbiorcĄa
o nadejściu posyłki. Posyłki nadeszła do przystanków nie będą awizowane, wolno jednak P. T. odMcfrcoju umówić 
się z odnośnym strażnikiem o jaki inny odpowiedniedni sposób uwiadomienia, lub dostawy takich posyłek. Strażnik 
jest obowiązany być pomocnym P. T. Publiczności w tym względzie. Bliższych wyjaśnień udzielą na żądanie staeje.

S p iM  a r t y k u ł ó w :
Poziomki
Piwo
Masło (takie masło sztuczn - i roślinne)
Oytryny
Jaja (z wyjątkiem mrówczych)
Ekstrakt zupny 
Ocet kuchenny
Tłuszcze jak łój, smalec wieprzowy i gęsi 
Ryby żywe i zabite, także wędzone, solone lub w inny 

sposób przyprawione, konserwy z ryb i ikra 
(z wyjątkiem kawioru)

Mięso świeże, wędzone, marynowane, solone lub w inny 
sposób przyprawione konserwy mięsne 

Mięsiwo jak szynki, kiełbasy i t. p.
Drób żywy w kojcach, skrzynkach lub koszach 
Pieczywo, także mace
Jarzyny, także młoda kukurudza w szalkach
Próbki zboże
Orzechy laskowe
Drożdże płynne i prasowane
Miód

Lwów w czerwcu 1898.

Kartofle 
Kasztany
Ser
Margaryna 
Melony
Mleko (z wyjątkien młaki zgąuasonefo)
Wody mineralne, także sztuczne, w aknynkaeb 
Moszcz winny i owocowy 
Orzechy
Owoce świeża i suszone 
Drzewa owocowe 
Pomarańcze 
Powidła
Łój takżo sztuczny 
W oda sodowa, także z sokiem owocowym w aknrraki 
Słonina
Zwierzęta zabite jako oydW i drób 
Twaróg 
W ino
Dziczyzna zabił* . zabite króliki

C .  k .  D y r e k c j a  k o l e i  p a A e t w e w y d i .
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